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Proces o o żydowskiej.
W  numerze wielkanocnym  naszego p is-  kiewicz polskie tłumaczenie b roszury  D r

m a  om aw iając naszą  etykę a żydow ską  Jasttrsa. P o  ukazaniu  s ię  tłumaczenia jeden
podkreśliłem ten moment, że aryjczycy i naszych publicystów  napisał artykuł p.t.
inne narody  świata  nie są  święte, i tak po- '‘" A P w a  pytania", w  którym autor z pow oła-  
jedynczy człowiek, jak narody  dopuszcza ją  hie™ się na b roszurę  S ta sz k ie w ic z a  docho-
śie nadużyć i niewłaściwości. Tylko kultu- s ^ d z i  do  konkluzji, ż e i y d z i  nie wierzą w 

óżni się tem zasadniczo  " \T * o g a ,  ani też  n ig d y /w  m ego nie wierzyli,ralny człowiek różni się .—  ----------^ °  -js „  -
o d  żyda że on w  chwili upadku  bierze so b ie  \  a lbowiem ta i s t o ta /k tó r ą  om za Boga uzna- 
za w zór ’łotra w iszącego po  prawej stronie  > j ą  nie jest naw et djabłem lepszym, lecz jest 
Chrystusa, p odczas  gdy żydzi w chwili u- i-n™ *
p a d k u  naśladują  łotra po  lewej.

"W Czem tkwi to z ło ?  Otóż tkwi ono w  
tem, że żydow ska  dusza  została zakażona 
jadem  talmudycznym. I ten jad  został roz­
pow szechn iony  po całym świecie kiedy ra ­
bin Mojżesz Isseries w XVI. wieku w Kra-.^

jakimś ciurą p iek ie lnym ^
Przeczytawszy treść tego artykułu pow zią­

łem zam iar zamieszczenia go, gdyż treść  je­
go uznałem za odpow iada jącą  faktycznemu 
stanow i rzeczy i za aktualną.

Doszedłem do w niosku, że o ile Dr. Ju-
ieku w Kra% ^  Ffu3 wskazał na treść Szulchan aruchu ja- 

kow ie  'w ydał  książkę „Szulchan A -u ch " ,  % ’ „ko na zło nurtujące w śró d  nas  i grożąca
l/rtooo /{U %   _ . •___  .* ^który  się stał obow iązu jącą  księgą dla wybaczeniem etyki życiowej, o tyle tieśź

w szystk ich  żydów. I tego artykułu w skaże  naszym  czytelnikom,
gdzie leży źródło tego zła; mianowicie leży 

P ie r w s z y  D r  Justus, *(■“ ono w tem, że żydzi p io w ad zą  ob łudną
k t ó r y  n a p ię tn o w a ł  „O zu lch an  A r u c h " . '^ '  grę i cowiętego Imienia Boga objawionego, 

Kierfv nerw ers ia  etyki żydowskiej zacze- A  używ a!ą  J0 0  tumanienia chrześcijan, a w
ła ^ b y t  silnie w p ad ać  w oczy, w ów czas f  rzeczy / m e j  wyznają p rzedstaw ione przez
"  .  in ^ re a o w a ć  k s i ę ż m i  żvdow - r a b i n ó /  inne bós tw o  mające cechy ciuryzaczęto  się in teresować księgami ży d o w ­
skimi. Jeden  z działaczy niemieckich Dr. 
ju s tu s  w ydał b roszu rę  p. t. „ Judenspiegel" 
zawiera jącą  w yciąg z Szulchan Aruchu w  
tłumaczeniu niemieckiem.

Ż ydow stw o wszczęło szalony rwetes w  
p rasie , twierdząc, że treść  tej broszury  jest 
czczym wymysłem, że zawiera kaiumnję 
Tzuconą na nieszczęśliwy i b iedny naród  
żydow ski pos iada jący  „najstarszą kulturę" 
na  świecie i t. p. a w  końcu żądali od  p ro ­
kuratury, ażeby wystąpiła  w  ich obronie. 
I p rokura tu ra  w  MUnster wysiąpiła  rzeczy­
w iśc ie  z oskarżeniem przeciw Dr. Jus tuso-  
wi. Dr. Justus zeznał przed  sądem , że jego 
b ro szu ra  zawiera dosłow ne tłumaczenie, 
miejsc wyjętych z Szulchan Aruchu, i z a ­
p roponow ał,  ażeby rzeczoznawcy sąd o w i 
stwierdzili tę oKoiiczność. P rokura to r  w nio­
sek  ten popaił. Sąd  stanął na w ysokości 
zadan ia  i uwzględnił ten wniosek. Dążył 
bow iem  do dokładnego wyświetlenia m a­
terialnej praw dy w interesie publicznym, 
k tóry wymagał najdokładniejszego zbadania  
sp raw y . Jeżeliby b roszura  Dr. Justusa za­
w iera ła  n iepraw dę, to w takim w ypadku  
byłby się dopuścił najstraszniejszej nieucz­
ciwości, którą należy publicznie ustalić, 
stwierdzić, napiętnow ać i ukarać, jeżeli ale 
nap isa ł  p raw dę, to w  takim razie powinno 
to  również zostać w drodze  dow odu  s ą d o ­
w eg o  stwierdzonem.

jak o  rzeczoznaw ców  w ezw ano  jednego 
katolika prof. Dr j. Eckera  i prof. Dr. Abra­
h am a  T reua żyda.

I ci rzeczoznawcy pod  przysięgą zeznając 
stwierdzili, że tłumaczenia miejsc zawartych 
w  broszurze Justusa, jest bardzo  tiafne. Dr. 
ju s tu s  został uwolniony.

T e n  fakt wywołał te skutki, że żydzi z a ­
częli się wyrzekać jaw nie  ta lm udu

P .  B o les ław . Sztasask iew icz  p r z e t ł u m a ­
c z y ł  b r o s z u r ę  n a  j ę - y k  p o ls k i  i j  k i e  
s l iu tk ; w y w a l a ł a  r e c e n z j a  te j  b ro s z u ry .

P o  43 latach po tym w ypadku w ydał je-
den  z naszych działaczy r-. Bolesław Sztasz-

p iek if łn eg o ^ ż
Prokuratura  natomiast dopatrzyła s ię  w 

treści tego artykułu, zbrodni obrazy religji 
mojżeszowej przez bluznienie Bogu czczo­
nemu przez prawnie uznaną ich religię, i 
przez publiczne okazanie pogardy  tej religj’.

I w  tym samym Krakowie, w  tych „Ate­
nach Polskich", gdzie rabin Isseries wydał 
sw oją  ewangeiję nienawiści: Szulchan Atuch, 
w  tym sam ym  Krakowie po trzystu latach 
spotkał chrześcijańskiego redaktora  syna 
tego kraju ten los, że zasiadł na ławie o -  
skarzonych za to, że napiętnował publicznie 
dw u licow ość  i ob łudę  żydow stw a i w sk a ­
zał p raw dziw e oblicze tego bóstw a, w  któ­
re żydzi nap raw dę  wierzą

Prokuratorja  wzięła to jako zbrodn ię  z 
§. 122 lit. a) i tit. b )  u. k.

Ns c z e m  p o le g a  b lu ź n i e r s tw o  B o g u ,  
a  n a  c z e m  o b r a z a  religji-

Ażeby nasi czytelnicy mogli sobie  w yro­
bić: należyte pojęcie o sprawie przetoczę 
treść tego paragrafu ustawy.

Otóż §. 122 p o w iad a  co następuje-, 
z-brodnię obrazy religji popełn ia :
a . kto m ow ą lub czynami, w  drukach lub 
rozszerzanych pism ach bluźni Bogu 
b) kto w ykonyw aniu  istniejącej w państ 
wie religji przeszkadza, lub obelżywe 
znieważenie s p r z ę t ó w  służbie bożej p o ­
święconych iub vy inny sposób  czynnie 
m ow ą w drukach lub rozszerzanych pis­
m a c h ’ publicznie religji w zgardę okazuje: 
Co chciał u s taw odaw ca  przez to p o s ta ­

nowienie ustaw y karnej osiągnąć ?
Otóż us taw odaw cy  rozchodziło się o to, 

ażeby źródło praw a ludzkiego, p raw o B o­
że, i Najświętsze Imię1 jego Stwórczy oto­
czyć specjalną ochroną prawa.

I ażeby osiągnąć ten cel, postanowił on 
treścią  zawartą  pod  it. a) tego paragrafu 
ust. kam . otoczyć specjalną o b roną  cz ść 
Przenajświętszego imienia Boga przez kalęr_

gory czny zakaz bluźnienia Imieniowi Jeg o  
zaś treścią zawartą p o d  lit. b.) tego p a ra .  
grafu, postanow ił zagw aran tow ać  p o s z a ­
n o w a n i e  d l a  k u l t u  r e l i g i j ' n e g o  
tj. że się tak w y n ż ę ,  dla techniki u jaw nia­
nia i okazyw ania tej czci przez w iernych  
Bogu Najwyższemu.

U staw odaw ca  chrześcijański zagw aran to ­
w aw szy  p raw em  karnem cześć dla s w o je ­
go  Boga i swojej religji, gwarantuje  też 
dla  w yznaw ców  innych religij k u 1 u r a  1- 
n y c h wew nątrz  granic sw ego państw a  o- 
piekę i ochronę  prawną. W  pierwszej ltnjł 
musi otoczyć opieką religję Mojżeszową, a l­
bowiem  Stary Tes tam ent jest rodzoną  m a­
tką N ow ego Testamentu.

P o d w ó j n a  b u c h a l t e r j a  ż y d o s tw a  
w  s p r a w a c h  w ia ry .

T ym czasem  widzimy, że żydostw o o d  da­
wien daw na  we wszystkich krajach uprawia 
p o d w ó jn ą  buehaiterję co do  religijnych 
wierzeń.

Dla tumanienia opinji publicznej św ia ta  
jak też i w prow adzen ia  w  błąd aryjczyków 
pracujących n ad  budow aniem  świątyni S a ­
lom ona  w  loży wolnotnularśkiej ma się na 
pokaz Stary Tes tam ent i jego szczytne za­
sady, które przestrzega się tak długo, aź 
religja żydow ska  nie otrzyma ochrony pra­
wnej a po  otrzymaniu tejże, wychodzi na 
jaw  zwykle później ten moment, że Stary 
T es tam ent jest tylko na pokaz, a natom iast 
kom entarz  do niego (Tałm ud) wychodzi n a  
pierwszy plan.

Jeżeli się zapoznam y z treścią tego ko­
mentarza to  konstantujemy, że bóstw o  
p rzedstaw ione  tamże jako bóg  żydów ró­
żni s ię  znacznie o d  Boga ob jaw ionego M oj­
żeszowi i P rorokom  Pańskim , Albowiem to 
b ós tw o  nietylko niema pod.obirfńywa do Bo- ^  
ga Abrahama, Izaaka, Jakóba. ąje naw et me 
spostrzeżemy jakichkolw iek w spólnych  cech "> 
z Jowiszem z mitologj*. N /to m ia s t  SP°" 
s trzeżemy dalekie podobieiyftwo tego b ó ­
s tw a tałm udystyczńego z i^Traiesem, tj. b o ­
giem kupców  i złodziei, JęiKO z tą różnicą, 
że H erm es p rz e d s ta w io /y  przez Greków  
w ygląda  przed wyobraźnią  ludzką o wiele 
kulturalnej od  tego bós tw a  ta łm udystyczne- 
go mieszczącego się w  niebie na p rzes irz -e^^  
ni czterech łokci (węfGług twierdzeń r a b i n ó a ^
C z e m  s ę ró ż n i  B ó g  O b ja w io n y ,  o d  b ó ­

s t w a  t a ł m u d y  s ty c z n e g o .

om: „Kradnij, ale nie daj
inaczej ubliżyłbyś memu

Bóg objawiony Mojżeszowi i pro- 
w ydaje  swoim w yznaw com  zakaz: 

Nie kiNdńij! o tyle .szatan Lucyfer który 
przez ppd n ;  strącony  został do piekieł w y ­
daje sw o im i  wyznawcom  nakaz: „Kradnij",
a to bóstwmS^Lnhdystyczne zaś nakazuje 
sw oim  w yzna?
się 2»apać“, 
imieniowi.

T o bós tw o  tak isfcrtą jak i przykazaniami 
różni się  od  bóstw  iuNśet pogańskich n a ro ­
dów  stojących na pew nW i poziomie cywili­
zacji. Ż aden  kulturalny Tteiawodawca nie 
byłby udzielił nigdy tak ienf lkbóslw u  i jego 
wyznaw com  ochrony p raw n e^C h o c iaż  prze­
w ażna  część żydów  wyznaje w m łłus naka
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tn im  o t o  t a k 8 ó  g o o j a w i o  n y M o  j- 
ż e s z o w i  i P r o r o k o m ,  j a k  t e ż  i 
k  u !t j e g o m u s z ą  d o z n a w a ć  o c h ­
r o n y  p r a w n e j  w  k a ż d e n i  k u  1 tu- 
r a i n e m  p a ń s t w i  e c h r z ę ś c i  j a  ń- 
s k i e r n .  I ani na bluźniersłwo przeciw B o ­
gu Najwyższemu ani na poniżenie kultu 
religji mojżeszowej n:e ma i me może być 
d o w o d u  p r a w d y .  1 takiego* „ d o  w o 
d u “ ■;nie mieliśmy zamiaru przeprow adzać , 
a lbowiem nie bluźniiiśmy ani Bogu ani 
nie poniżyliśmy kultu rei. mojżeszowej. 
G dyby n. p. ktoś aibo napisał, a ibo  w y­
drukow ał takie twierdzenie: że Bóg o b j a ­
wiony Mojżeszowi nie jest Bogiem, a jes t  
natomiast tem wszystkiem, co inkrym inow a­
ny artykuł zawiera, a c h c i a ł b y  na d o ­
w ó d  tego twierdzenia przetoczyć t r e ś ć  
t a ł m u d u ,  S z u l c h a n  A r u c h u i  
i n n y c h  k s i ą g  rabinackich, to  taki: 
„ d o w ó d  p r a w d y "  n i e  j e s t  d o ­
p u s z c z a l n y .

Albowiem Bóg dal w o l n ą  w o l ę  
człowiekowi i r o z u m  i s e r c e ,  a  z u -  
żywania  tej w o l n e j  w o l i  będzie  rctu- 
sial każdy c z ł o w i e k  zdać  r rchunek . 
Z a  z b ru d n ie  żydow stw a człowiek 
ro zsąd n y  n i e  ś m i e  b i u ź n i ć  Bogu.
3 na b l u ź n i e r s t w o  n i e  m o ż e  
b y ć ,  „d ow odu  praw dy"; na  to ż d en  ku l­
turalny sędzia chrześcijanin n i e  ś m i e  
pozwolić. W idząc  bezpraw ia u innow ier­
ców  nie powinien również kulturalny chrze­
ścijan biuźnić ich bogom , albowiem w szy ­
stkie przepisy religijne świata z j e  d y n  y m  
w y j ą t k i e m  p r z e p i s ó w  t a ł m u d y c z -  
n y  e h  posiada ją  pew n ą  prostolinijność i 
,pew ien  zasób moralno-obyczajowych za sad  
umożliwiających uczciwym wyznaw com  zgo 
dne  spółżycie kulturalne z innymi luoźmi. 

'W  zamieszczonym przezemnie artykule jak 
-się każdy przekonać może, imię Boga o b ­
jaw ionego Mojżeszowi nie tylko nie jest 
niezbluźnione, ale nawet jest sa lw ow ane  
przez słowa : że „żydzi nie wierzą w  
B o g a "  i t. d., ale natomiast ta  istota, którą*0 
Ol
c iu r a  'plcWCThy.

D o p u s zc za ln o ś ć  k ry ty k i sp o so b u
p r z e d s t a w i a n i a  b o g a  w  T a lm u d z ie .

jeżeli Imię Boga objawionego M ojżeszo­
w i  zostało sa lw ow ane przez powyżej p rz e ­
toczone słowa, to w ów czas p raw o pozvr-ala 
mi na to, ażebym  czyio pojedynczem u czło­
w ie k o w i  czyto naw et narodow i dow iód ł i 
wykazał, czy on wierzy w  inne bóstw o  
kulturalne czy nie, lub czy uznaje jakiś 
inny autorytet, czyto pew nego rodzaju  nad  
boga, jakim jest Najwyższy architekta (de r  
a lierhochste  Baumeister) w  masonerji, 
b o  czy to jest w przeciwnym kierunku 
s tw o  przedstawiające fatalną k a ry k a tu rę  
H ennesa , jaką jest  rzeczywiście feiostwo 
p rzedstaw ione przez rab inów  w  Tąlfhudzie, 
b ós tw o  kłamiące, krzywoprzysięg^fące n a ­
kazujące żydom  okradać  i ośzgiinwać gojów  
i akum ów , a zakazujące ratąs^ać tonącego  
chrześcijanina, choćby żyd fiiogł to  z łatwe 
ścią  i bez narażenia  s ię ^ sm s n eg o  uczyni

P  Bóg objaw iony powiada: Nie zabijaj! 
się dopuściN ^abójstw a, ten został w ed ług  
p raw a  mojżeszfc^yego również zabity. Z a b ó j ­
ca i m orderca m S i a ł  zatem przypłacić sw ój 
Czyn haniebny wlasS^m życiem.
,T; Natom iast karykatura b ó s tw a ,  czyli t. zw. 
jego konsulenci ziemscy rabini nakazują z a ­
bijać niewiernych, a  niektórzy tw ierdzą  i u- 
w ażają  zabijanie niewiernych (koszer sze -  
bagoim  harug) nie tylko za czyn d o zw o lo ­
ny, ale obiecują za to nagrodę  najwyższego 
miejsca w  raju.

Bóg objaw iony Mojżeszowi pow iada :  Nie 
cudzołóż! W ykonaw ca  iego p raw a  Mojżesz 
nakazał, ażeby parę  przyłapaną na  c u d z o ­
łóstwie, (bez względu na to, czy to  miało 
miejsce między ludźmi stanu  w olnego czy 
żonatymi) w yprow adzić  za miasto i u k a ­
m ienować i pierwszy św iadek  musiał r z u ­
cić pierwszym kam ien iem -na  p rzes tępców ,

Bóstwo NelmudystyVne pozw ała  nfetoiko 
na  w sze tk ieV udzołoźeK e, s ie  i n lkw sz^jjde  
ekscesa  seksowne. \  V

Gdy się żydówki skarżą u rab in ó w  na  
mężów, zostają odpraw ione  z n icze®, a l ­
bowiem  żona jest „własnością" męża.

B óg objaw iony  Mojżeszowi stworzył E- 
wę i dał ją  Adamowi jako t o w a r z y- 
s  z k ę ż y c i a ;  wStSmiast bóstw o tałmudy- 
czne każe u w a ż s ć j lo n ę  za a r t y k u ł  pier- 
w s r e j  p o t r z j r b \ y  G dy się żydówki 
skarżą na sodom ićkie  ekscesy mężu-*-', to 
rabini m ów ią  im: „Córko, twój mąż może z 
tobą  robić co chce, tak jak z kawałkiem 
mięsa, które sob ie  kup;ł i może je spożyć 
sm ażone, pieczone, lub go tow ane, a lbo  jak 
z rybą  którą kupił u rybaka".

1 dia tego widzimy m arną roię żydów ek 
w społeczeństwie: pierwszem słowem  ich 
kultury to jest świecenie łydkami po  p ro ­
menadzie, a drugiem i ostatniem to 
przyprawianie  szczupaka jpo żydow sku na 
szabas.

więc, że tak z istoty jak i ze 
s p ^ fo b u  rifckazów bóstw o  taimudystyczne 
ani d rogą  zW nej metafory lub alegorji nie 
może ani w  j^zebliżeniu dorów nać Bogu 
objawłonerof

Artykuł niema ani b luźniers tw a
Przenajśw iętszem u Imieniu O bjaw ionego B o­
ga, zakazanem u ustaw ą §  122 lit. a) — i 
niema też ani ś ladu jakiejkolwiek wzmianki 
poniżającej ich nabożeństw o w bożnicach, 
dom ach prywatnych, lub ich rytuału, —  t. 
zn. że s !ę tak wyrażę „technicznej" części 
okazania  czci Bogu i w ykonyw ania  o bow ią ­
zków religijnych.

T re ść  artykułu, gdyby  1 yła n iep raw dziw a 
m ogłaby być najwyżej interpretowana, jako 
obraza  narodow ośc i  żydow skiej,  a lbowiem 
zawiera zarzut ciężki, m ianowicie, że oni 
nie wierzą w  Boga objaw ionego, a w rze­
czach wiary p row adzą  o b łudną  grę, a na 
to jest również dow ód  dopuszczalny. 1 ży­
dzi by nigdy nie wystąpili z taką skargą

przed  Sądem, a zwłaszcza po  dośw iadcz  
niach w procesie  D ra  Justusa.

Dla tego jak się dowiedziałem, zdum ie­
nie ogarnęło sędziów  przysięgłych, gdy t ry ­
buna! odm ówił w nioskom  dow odow ym  
staw ionym  przez nas.
. I sędziow ie  przysięgli mimo, że T ry b u n i!  

odm ówił dow odom , co do zarzutu bhsźnier- 
s tw a zaprzeczyli 9 głosami a co do p o g a r ­
dy religji 5 ma głosami. T. zn. chociaż nie 
ma ani cienia d o w o d u , okazania  p ogardy  
religji Mojżeszowej, przez za szybkie  zam ­
knięcie pos tępow an ia  dow odow ego , byłbym 
przy jednym jeszcze głosie „tak" był został 
uznany za winnego czynu, któregom  ani 
nigdy nie miał zamiaru dopuścić  się, ani też 
rzeczywiście n i  a dopuściłem ,

T rybuna ł  d o w o d ó w  r.ie dopuścił; p a n o ­
wało subjek tyw ne przekonanie, że zachodzi 
w ypadek  bluźnierstwa i religji w  którym to 
w ypadku  dow ód  p raw dy  rzeczywiście nie 
jest dopuszczalnym. Sędziowie nie są  b o ­
gami, i mają ł indyw idualne  p rzekonan ia ,  
jak każdy człowiek.

A to ich przekonanie  nie mogło uledz 
modyfikacji, gdyż nie dano  mi s p o s o b n o ś ­
ci bliżej w yjaśnień udzielić.

P rokura to r  ciągle żądał, ażeby nie do­
puścić  mię do odczytania  treści ta lm udu. 
Ja  zaś ze swojej s trony prosiłem p rz e w o d ­
niczącego, ażebym choć tyle w olności m iał 
w  obronie, jaką miał p. Szloma Steiger w e 
Lwowie. I pozw olono mi częściowo odczytać.

I dla tego kochani Czytelnicy, treść  tego 
co miałem przed  sądem  powiedzić. p o d am  
W am  na łam ach  p ism a w następnych n um e­
rach. J o n  h o z ic k i .

Przebieg rozprawy sądowej
© obrazę re iig li żydowskie!.

Kiedy po  konfiskacie naszego pisma Nr. 
25 z dnia 17 czerwca br. z p o w o d u  arty­
kułu „ >wa pytania". P rokura tu ra  przy tut. 
sądzie Okręgow ym  wystąpiła z aktem o sk a r­
żenia; rozpraw ę wyznaczono na 25, wrze­
śnia br: która  wzbudziła duże za in tereso­
wanie w śró d  żydow stw a krakowskiego, k tó ­
re tłumnie zaległo dużą  salę przysięgłych 
sąd u  okr. karnego. Dla powstrzym ania  fali 
żydów, napływającej do budynku s ą d o w e ­
go, prezydjum sądu  z a rząd z ło  ustawienie 
pos te runków  policyjnych przy wejściu do 
gmachu. R ozpraw ie  przewodniczy! sędz ia  
Kraus, wotowsli s. s. o.: Horski i Pelczar, 
oskarżał prok. Dr. Hubl, ob ronę  red. Ko­
zickiego prowadzili: adw. Dr. Rozmaryno- 
wicz i adw . Dr. Antoniewicz.

O skarżony przedstawił sw oją  tezę o b ro ­
ny tłumacząc się, że umieszczając inkrymi­
now any artykuł, nie miał zamiaru obrażen ia  
religji mojżeszowej, opierającej się na n a u ­
ce Mojżesza i proroków , lecz uważał ar ty ­
kuł za uzasadn ioną  krytykę tałmudu, wzglę­
dnie Szulchan Aruchu, który w ypacza  za­
sadniczą naukę Mojżesza. Red. Kozicki za­
ofiarował d o w ó d  praw dy. Zaznaczyć trzeba, 
że red. Kozicki miał zamiar postaw ienia  
wniosku, ażeby trafność cytowanych przez 
niego miejsc wyjętych z ta łm udu stw ier­
dzona została przez czterech rzeczoznaw ­
ców: przez dwóch księży katolickich znają­
cych hebrejski język i dw óch rab inów  jed ­
nego postępow ego (n. p. jak rabin  senator 
Dr. T h o n )  i jednego  starozakonnego, z któ­
rych każdy miał dać  krótką odpow iedź  
czy nap row adzone  w  tłumaczeniu polskiem 
zdanie  cytowane z ta łm udu zostało  dobrze 
przetłumaczone, czy mylnie; a jeżeli mylnie 
gdzie tkwi b łąd  i jak brzmi zdanie  w  ory- 
jjinaie.

Nie chodziło o wywołanie  dyskusji mię­
dzy duchownym i różnych wyznań, lecz c h o ­
dziło o ustalenie bezwzględnej prawdy, jak 
to miało miejsce w  procesie Dr. ju s tu sa  w 
Munster. Red. Kozickiemu rozchodziło się 
t y l k o  o bezwzględne ustalenie praw dy, o 
względnie przekontrolowanie  ustalonej już 
prawdy."

R ozpraw a przybra ia  t sk  szybki p rzebieg  
że red. K. nie mógł swoim  obrońcom  bli­
żej sw ych pog lądów  wyłuszczyć i on i p o ­
stawili wnioski poniżej podane.

W n i o s k i  O b r o n y .
N astępnie  ob rońca  oskarżonego  adw. Dr. 

Rozmarynowicz, zgłosił szereg  w niosków , 
dom agających się od  trybunału: 1) w ezw a­
nie na rozpraw ę ks. prof. Kruszyńskiego i 
ks. Juljana Unschlichta, jako znawców, dla 
w yjaśnienia  kwestyj spornych  m ogących  
w yniknąć  w toku posiępow an ia  d o w o d o w e ­
go; 2) zarekw irow ania  do rozpraw y Nr. 19 
tygodnika „R ozw ój" ,  w  którym na m iesiąc  
p rzed -ukazan iem  się inkrym inow anego ar­
tykułu w „Haśle N arodow em " umieszczony 
byl ten sam artykuł bez żadnych skutków  
karnych; 3) dopuszczania  d o w o d u  z b ro sz u ­
ry p. t. „Zwierciadło żydowskie", z której 
autor inkrym inow anego artykułu czerpał 
materjały do swojej pracy; 4) przedłożenia  
wyciągów z Szulchan Aruch dla dokładniej­
szego  porów nan ia  ich z oryginalnym tek ­
stem przez au toryzow anych tłumaczy; 5) p o ­
w ołać znaw ców  : ks. prof. Dr. Arćhutow-
skiego ks. prof. Dr. Kruszyńskiego, ks. Jul­
jana Unschlichta i ks. Ferdynanda  M achaya 
dla stwierdzenia, czy tłumaczenie Szulchan 
Arucha w broszurze „Judenspiegei" Dr. J u ­
s tusa  jest zgodne z tekstem tałmudu: 6) o -  
brona jest go tow a przedstaw ić d o w ó d  z 
Aikoranu, zawierającego naganę b luznierstw  
żydowskich przeciw wierzeniom katolickim.

Dr. Rozmarynowicz w uzasadnieniu s w o ­
ich w niosków  podał, że skoro  przew odni­
czący i p rokura tor  twierdzili, jakoby p o d ­
staw ą wierzeń rehgji mojżeszowej nie był 
ant ialmud, ani Szulchan Aruch, lecz p ię ­
cioksiąg Mojżesza, a autor inkrym inowane­
go artykułu wykazywał, że Szulchan Aruch 
jest wypaczeniem religji mojżeszowej, prze­
to wolno mu jest prow adzić  w tym kierun­
ku dow ody. O brońca  zaznaczył, że będzie  
traktował sp raw ę całkiem rzeczowo, przy­
czem w ytyka prokuratorowi, że ideę „Has- 
sła N a ro d o w eg o "  określa jako nienawistną 
dla społeczeństw a żydowskiego Tendenc je  
„Hasia Narodow ego — mówił Dr. Rozm ary-
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nowicz — zmierzają jedynie do obrony in ­
te resów  m oralnych sp o łeczeństw a  polsk iego  
p rzed  szkodliwemi wpływami.
—  P y t a ń  i a d l a  p r z y s i ę g ł y c h  — 

s t a n o w i s k o  p r o k u r a t o r a .
Przew odniczący , po  naradzie  trybunału* 

odrzucił w szystkie  wnioski obrony, uzna* 
p o s tęp o w an ie  d o w o d o w e  za skończone  ! 
sform ułował dla przysięgłych dw a  pytania  :
1) czy oskarżony  dopuścił  się zb ro d n i  bluź- 
n ie rs tw a  Bogu i 2) czy dopuścił się z b r o ­
dni znieważenia  religji żydowskiej.

N astępnie  zabrał głos p rokura tor  Dr. Hu- 
bl, który w skazyw ał na to, że religja ży­
dow ska  jest  w Polsce  p raw nie  uznana, że 
nau k a  jej i obrzędy  pozosta ją  p o d  o ch ro ­
n ą  Państw a.

(T o  s tan o w isk o  p rokura to ra  jest  zg o d n e  
z ustawą; tylko zaznaczyć trzeba, że u s ta ­
w o d a w c a  udziela ochrony prawnej religjom 
i n n y m ,  t y l k o  w tym w y p ad k u ,  
jeżeli one p c d  względem głoszonych z a sa d  

e t y c z n y c h  o d p o w ia d a ją  pew nym  warunkom . 
U s taw o d aw ca  nigdy nie udzieli ochrony 
p raw n e j  takiej religji, której misierja byłyby 
połączone z ofiarą z ludzi, lub zawierały 
m om enty  o nisko erotycznym poziom ie jak  
n. p. niektóre religje ludożerców  i innych 
nisko s to jących plemion).
P r z e m ó w i e n i e  ad  w. Dr. A n t  o n i e- 

w  i c z a.
Imieniem obrony  przem aw iał Dr. W a c ­

ław  Antoniewicz. W świetnem przem ów ie­
niu, nacechow anem  erudycja, a wygłos to­
nem  z niezwykłą sw a d ą  i p rzekonyw ają­
cą  log ką, wykazał, że oskarżonem u obcy 
był zamiar jakiegokolwiek bluźnierstwa, a 
chodziło mu tylko o s tw ierdzenie  dwóch 
p ra w d :

1) że zarów no Talm ud, jak  jego s t re sz ­
czenie, zawarte w księdze Szulchan Aruch 
je s t  wymysłem rab inów  i jest zupełnie do-

wolnem  przekręceniem przep isów  mojżeszo- 
wych, tak  dalece, że w  Talm udzie  w ytw o­
rzyło się  pojęcie Boga zupełnie  odm ienne 
od  tego, jakie jest w  Pięcioksięgu;

2) że talm udyezne pojęcie  Istoty Boskiej 
zbliża się raczej do lucyperyzmu. O bie  te 
tezy p. Antoniewicz szczegółow o udow odn ił  
pow ołu jąc  się nadto  na analogię, że o b e c ­
nie k i e r u n e k ' rozwoju myśli faezwyznańlo 
wej także przez panteizm (monizm, teozof- 
ję, neobudyzm ) i fiiozofję pesym izm u zmie­
rza koniecznie d o  lucyferyzmu, zwanem u 
dla niepoznaki „Królestwem D u c h a “ i że 
podział św iata  na dw a obozy  p rzepow ie ­
dział już C hrystus  P an  w słowach: „Kio
nie ze Mną, ten przeciw  M nie" i „Bramy 
piekielne nie przem ogą."

W e r d y k t .

Po  przem ów ieniu  mec. Antoniewicza, z a ­
brał g los sam oskarżony, który opierał 
p raw dziw ość  inkrym inow anego artykułu na 
cytatach wyjętych s  talmudu.

„N ow y Dziennik" podaje , że cytaty n ap ro ­
w adzone  przez niego, są  fałszowane, ale 
hultaj nie poda je ,  które uw aża za fa łszo­
wane, i jak brzmią w ed ług  jego zdania  
praw dziw e, I w  tem tkw i w łaśn ie  to hul- 
tajstwo żydow skie  i ta perfidja, klórą  zwal­
czamy.

Redaktor  Kozicki zaznaczył w końcu  s w e ­
go przem ów ienia  z naciskiem , że zaczepio­
ną treść artykułu podtrzym uje  z całą s ta ­
now czością!  nadal.

N astępn ie  przew odniczący  wygłosił 
krótkie resum ee, poczem rozdał sędz iom  
przysięgłym pytania (powyżej przytoczone). 
P o  n iespełna półgodzinnej naradzie, przy­
sięgli ogłosili werdykt, zaprzeczający winę 
red. Kozickiego w  pierwszem pytaniu 9-m a 
głosami, a drugiem pytaniu 5 ma głosami. 
Na skutek tc go werdyktu, trybunał uwolnił 
os ' a rżonego o d  winy i kary.

Różnica między kapłanem  (rabinem) 
Mojżeszowym, a wygne w cą
P a n u  rabinow i D-rowi Thonow i, senatorow i Rzeęzposp. Polskiej w odpow iedzi.

Studjując żydostw o doszedłem  do prze­
konania , że starozakonni żydzi, jak ich r a ­
bini robili na  mnie zawsze silniejsze w ra ­
żenie. U nich bowiem w idać  ccś, co się 
d a  określić  jako o dw agę  przekonania, u 
t. zw. pos tępow ych  ale widzimy tylko bez­
czelność  przekonania.

O tóż po  moim ostatnim p roces ie  p. rabin  
i sena to r  Dr. T hon  zamieścił w Now ym  
Dzienniku refleksje na tem at mego p ro c e ­
su; nazwał m ię  „jakiemś p ism aczyskiem ". 
CDaj mu Boże za  to 120 lat życia tj. ICO 
lat jako kapitał a 20 lat jako  procenta). 
I s łuchajcie Kochani Czytelnicy! do jakich 
konkluzyj on dochodzi. On rozpraw ia  na 
tem at s tosunku  „kultury Judei" „do kultury 
H ellady",  twierdząc, że utarło się mniemanie 
że te dwie (dosłow nie)  wysokie  kultury ze 
s o b ą  się k łócą i nawzajem s ę wykluczają; 
i p. Dr. T hon  twierdzi, że to zapatrywanie  
się  jest  mylne, gdyż te dwie kultury tylko 
s ię  uzupełniają, jak różne tony w  pełnym 
akordzie. (Cha! cha! cha! cha! — Red.).

I zewnętrz 
ale w eW ię 
t w ie r d z ą c

W  starych księgach żydow skich  w  tał- 
mudzie, -  k tórego „uczeni" k rakow scy  
przecież nie znają ■— jest często m ow a o 
s tosunku  tych dw óch  kultur, jako ideał 
uw aża się ich organiczne złączenie. „P ię­
kno  Jafeta w  namiocie Sem a". „Jsfet ja­
ko  p ro top lasa  Hellady, Sem jako p r o to ­
p las ta  Jude i" .

Czy takie  złączenie jest możliwe? Zda- 
się, że tak, w szak d o b re  łączy się z p ię­
knem,
T a k  pisze Dr. T hon ,  że tak stoi w  T a l­

mudzie, s taw ia  go więc jako „księgę m ą ­
drości" .

Posłuchajm y ale co pisze drugi rabin  o 
Talm udzie; Otóż p. rabin I. Stern ze Stutt- 

itu  pisze v, e wstępnem  słowie do swojej

łC- ciau; wicu ui;u. ---
zewnętrzny w yznaw ca re^gji Mojż. 
hmętrzny \ d o r a t o r  * \ u r y  p i » d d n e | g “ 
zi%co następuje: \  ^

broszurki „die Lichtstrahlen aus dem T a lm ud"  
między innymi następujące  wynurzenia: 
„W praw dzie  jes teśm y dalecy do z ap rzecze ­
nia temu, że T a lm ud  zawiera niektóre miej­
sca, któse ze s tanow iska  obyczajności d a ­
dzą s ję zaczepić, (m anche sittlich anfecht- 
b a re  Stelle enthaelt)... Nie mam y najmniej­
szego interesu, ażeby ta łm udow ego  m urzy­
na wym yć na biało, (am Talm ud  die Moh- 
renw asche  zu versuchen)... Dla nas  nie ma 
ta lm ud najmniejszego au torytatyw nego z n a ­
czenia... jedynie  p os iada  li te racką  i an ty­
kwaryczną w artość .  Uznaję jako au tora tyw - 
ną literaturę religijną t y l k o "  p i s m o  św ię­
te." i p. rabin  Stera  twierdzi, że jakoby ż j -  
dostw o unikało tałmudu.

Jeden  rabin  Dr. T h o n  twierdzi o tałmu- 
dzie, że jakoby to była księga m ądrości a 
drugi rabin p. !. Stern każe  się  domyślać, 
że to jest księga I łp e w r e tn e ś c i  i nie po s ia ­
da  żadnego autorj%t$Btrnego charakteru.

;rn n ^ ie r d z i ,  że to księgi 
JsarfgTędu obyczajności m o ­
ną. P. rabin T h o n ,  zaś jest 

tania, że T a lm ud  jest księgą  m ądrości,  a- 
le tylko Cham jest temu winien (mówią, że 
p. Dr. T h o n  miał mię na myśli m ów iąc  o 
Chamie) że m ądrość  n ie  m oże zwyciężyć.

Rabin Izaak Stern ma rac ję  twierdząc, że 
treść ta łm udu jest miejscami znikczemniała, 
a  rab in  Dr. T h o n  ma racje, że C ham  jest 
temu winien, że Japhe t  i Sem nie m ogą się 
połączyć.

I rzeczywiście cham stw o duszpastuc łjów  
rabinaekich którzy ta lm ud pisali jest temu 
na  zawadzie.

I tak  jeden  taki cham -rab in  w  Talm udzie  
T rak ta t  jo m a  fok 19, col. 2. zamieszcza ta ­
kie lo trow sk ie  b iuzniers tw o przeciw św. E- 
lijaszowi prorokow i, który jest i żydow skim  
świętym .

Eliasz powiedział do Raf Jehudy  brata
R afa  Sala: Wy mówicie, dla czego Me­

sjasz .nie przy hodzi. Otóż patrzcie (Ci* 
tego, gdyż) dzisiaj jest sądny  dzień (k tó ­
rego  to  dnia każdy żyd szczególnie p o ­
winien się grzechu wystrzegać. Red.) a  
ia  mam  gust  „puścić się" z wieloma 
dziewczętami w Nechar dea. (s łow o p u ś ­
cić się należy rozum ieć w  najbardziej 
zm ysłow em  znaczeniu. Nie przetaczam y 
dok ładnego  tłumaczenia odnośnego  s ło­
wa, ze względu na młodzież czytającą 
nasze  pismo).
Drugi przedstawiciel „wysokiej kultury 

Jude i"  taki znikczemniały cham rsh inacki 
c isze  w  Traktacie  A beda  z.ara fok 18. col. 
3, nas tępu jącą  bu jdę  o św. Eljaszu proroku. 
„EIjasz zeszedł na ziemię i okazał się im w  
postac i  nierządnicy".

Ż aś  w  księdze N izzachoch pag. 16 trze­
ci cham rabinacki rozpraw iając na tem at 
wiersza 29. roźdz. XVII ks. Liczb. „Różdż­
ka  Aron o w a  stała  s:ę nam kwitnąca i ow oc  
ro d ząca" ,  takie bluźnierstwo p izeciw  Najśw. 
Rannie Mrrji zamieszcza.

B ałwochwalcy mówią, że słow<yjJ!go w ier­
sza o d n o szą  się do C hanl ffijffria  znaczy: 
łajno) czy to  c hciałem aJffiwierizieć do 
M arj’, że ona  b;, ła njjfną, k iedy  Jezusa  
porodziła. Jej d t^ d y miech się rozpęknie, 
jej oczy n ie c t^ ro s ta n ą  zaklejone, aby  n i­
czego w ię c e f n i e  widziały^,?
W idzimy z tego, że rabin I. Stern ze  

Stuttgartu, mówił p raw d ę  o Talm udzie  f 
tem dow odzi,  że jest kapłanem  religji M oj­
żesza; rabin  T hon  zaś dow odzi, że ty łka  
zewnętrznie jest kapłanem mojżeszowym, 
wewnętrznie  zaś jest adu#i*fc*f«ifftJtUl'? ..pii! 
kieisggo* Przypatrzmy się natomiast, co m ó ­
wi Alkoran o Najświętszej Pannie  i o ży­
dach. Otóż rozdz, III w. 4-0 i 41. Anioł 
mówił do Marii: „Bóg ogłasza T o b ie  słow o 
sw o je  i nazyw ać się będ, ie  Jezus M esjasz 
syn Marjś.

S łow a jego s łyszeć b ę d ą  ludzie od  k o ­
lebki, do  starości" .

Z aś  o żydach rozdz. IV 155. 154.
„Lecz zgwałciłi oni (żydzi) przymierze i 

w zbraniali się p i e r z y ć  w  naukę  bożą, nie- 
rawfijtdliwie f t m j ^ i a l i  p ro roków  i rzekli: 
ca f aB ze-a tńakJzbezczeszczone.

wyrył ńa ich czo 'e  piętno wiarołom - 
s tw a , pom iędzy nimi mała tylko iiczba jest 
wierzących.

D o  n iedow iarstw a dodali oni spo tw arze ­
nie Marji i Jezusa Syna Marji pos łańca  Bo­
żego". — T a k  mówi turecki Alkoran.

Czyby P rokura to row ie  w  państw ach  
ch rzęść ,  nie byli łaskawi, przeczytawszy s o ­
bie  książkę: „W ie werde ich energisch?" 
zabrać  się do  rewizji treści ta łm udu i ksiąg  
rabinistycznyeh, i tego rodzaju  ob jaw y „ k u l­
tury Judei"  pow yryw ać , a d rukarzy ż y d o w ­
skich pociągnąć  do  odpow iedzia lności.?

1 widząc takiego p. Dr. T hona , czy m o­
żna  się dziwić a rabsk iem u uczonem u M a­
na w i el Maulidowi, kiedy m ó w ó ^ ^ f* sz u k a ć  
u żyda poczucia n ra w a i jp a g fw c śc i .  znaczy 
to sam o, c o. dziew Tc t w a u starej
nierządni J. Kozick5.

Czy wiecie że...
... W  Karamanji (Mała Azja) używ ano już 

na  400 lat przed N. Chr. do opalania, g a ­
zu, w ydobyw ającego  się z ziemi.

. . .R a d a  Florencji wytoczyła w  r. 1498 
proces... dzw onow i w San Marco, którym 
ostrzeżono Savonaro lę  p rzed  napadem  w ro­
gów. D zw on zbito kijami i skazano  n a  
11 letnią banicję.

— o —
...W r. 1926 upływ a 228 lat od  wynale­

zienia maszyn parowych.
— o —

. .Na całej kuli ziemskiej zamieszkuje 
1657 m iljonów ludzi

— o —
...Prąd t, zw. T es la ra  o napięciu pół 

miljona wolt  jest dla organizmu ludzk iega  
zupełnie nie szkodliwy.



S tr 4. „HASŁO NARODOWE" Nr. 39

Z a g a d k o w e  z d a r z e n i e
w  Z a k o p a M ^ m .

Czyżby próba 
Mimo wszelkich zaprzeczeń, p ros tow an  

i t p. rzeczy, sp raw a m ordu rytualnego wci?4ż 
od  czasu do czasu przypom ina się sp o łe ­
czeństw om  aryjskim.

N iedaw no  mieliśmy głośną  sp raw ę  p o ­
dejrzanego m ordu  rytualnego w Dobrz.ymiu, 
dziś  mamy znów  w  Zakopanem. Oto co pi­
sze w ychodzący  w Z akopanem  „Góral":

Z początkiem sierpnia b. r. w ybrała  s :ę z 
borów kam i na sprzedaż  do Z akopanego  
niejaka Salom ea B. z wsi O che .  Koło s ta ­
rego kościoła zatrzymała ją pew na  w  średnim  
wieku pani i dowiedziawszy się, iż dziewczy­
na  ma do sprzedania  borów ki, kazała jej iść 
za  soba , obiecując znacznie więcej zapłacić 
niż żądała Dziewczyna chętnie zgodziła się 
i udała  za w spom ianą  panią, która  w iodąc  
■ją bocznemi drogami zaprowadziła  d o p e w n e -  
:go stojącego na uboczu dom u w  okoiicy 
K rzeptów ki. T am  kazała się jej chwilkę z a ­
trzymać, a za chwiię wyszedł starszy pan  z 
J jrodą  (żyd) i poszw argotaw szy  coś do  owej 
„pani"  kazał iść za so b ą  do piwnicy, gdzie 
miały się rzekomo borówki odmierzać.

Ledw ie  dziewczyna przekroczyła próg, 
usłyszała za so b ą  trzask dizwi i nim zdołała 
■sie zorjeniować — została zamknięta.

Z  wielkiem przerażeniem pr^ypom m ała sob ie  
że była p row adzoną  krętemi drogami p o p o d  

■regle przeczuwając c t ś  zŁ g o  poczę ła  z 
całych sił krzyczeć o ratunek. P o  przeszło 

4  godzinnem rozpaczliwem krzyku ob łąkana

m o rd u  ry tu a ln eg o ?
z przestrachu dziewczyna dosłyszała jakiś 
głos dochodzący  z zewnątrz. Oto p rzecho­
dząca  pew na pani (żona oficera z Łodzi) 
usłyszawszy nieludzkie krzyki, dow iedziaw ­
szy się od  dziewczyny co zaszło, dała na­
tychmiast znać na pos te runek  policji w Z a ­
kopanem, sk ąd  przyszedłszy poste runkow y 
uwolnił dziewczynę sp isu jąc  co zaszło.
Pani ta wzięła ją do siebie i po u sp o k o ­
jeń 'u  odprow adziła  ją na G ubałów kę  a 
dziewczyna pędem  biegła do dom u, gdzie 
przez d w a  tygodnie ze s trachu prawie że 
o d  zmysłów odchodziła  i nic się od  niej 
dowiedzieć nie można było. P o  upływie 
p ew n eg o  czasu w ezw ana na  komisarjat 
udała się z matką do Z akopanego  i kazano 
jej odna ieść  śiad ow ego domu. D ziew czy­
na naturalnie nie zdołała w p aść  na  ś lad  t e ­
go dom u (czyżby i ó w  pos te runkow y ślad  
zag u b ‘1?) gdyż znajdując się w tej s tronie 
na sam > w spom nienie  traciła ze strachu 
orjentacj'.
O pinja publiczna Zakopanego, jak szczegól­
nie okolicznych wiosek zaintrygowaną zosta 
ła w spom nianym  faktem, a  wiejskie kob ie­
ty posądza jąc  o zamach na tyc ie  w  celach 
rytualnych zagroziły s tanow czym  bojkotem 
sk lepów  żydowskich.

D om agam y się z powyższych względów  
energiczne wzdrożenie kroków  przez władze 
a to celem zapobieżenia  najrozmaitszym 
wersjom  krążącym z tego p o w o d u  p c  całym 
Podhalu .

1 galerji ukrytych „talentów" żydowskich.
Przem ytnictw o, fałszerstwo

Żydzi mają sw e  „ukryte" talenty, które  
u jaw nia ją  jednak  ustawicznie w  naszym  k r a ­
ju. Talen ty  te przyczyniają s>ę oczyw iście  d o  
Łudzenia sympatji dla na rodu  w ybranego, 
k tó ry  i tak już ma u nas  „d o b rą"  opinię.

W  tych dniaćh ujawnili znów  żydzi na­
s tępu jące  talenty:

1)P  r z e m y t n i c t w o .  
f Lotna kontrola ska rbow a  przy Izbie 

sskarbowej w  W arszawie otrzymała w iado­
m ość, ż e j r k ó b  R o ż e n  b i a t t  (T w ar-  
-da 20) z g ó r ą  o d  r o k u  s p r o w a ­
d z a  z G d a ń s k a  w  w i e l k i e j  i l o ­

ś c i  t y t o ń  i p a p  i e r o s y  z a g r a -  
3ji i c  z n e.

N a skutek tej w iadom ości za rządzono  o b ­
s e rw a c ję  I w  dniu onegdajszym  insp ek to r  
kon tro li  skarbow ej wraz  z kom isarzam i: do­

b an k n o tó w  i bandytyzm .
konał  rewizji w  m ieszkaniu Rozenblatta, 
rezultatem której było wykrycie 5 0 k l g .  
t y t o n i u  i 1 8  2 9  5 s z t u k  p a p i e ­
r o s ó w  n a j p r z e d n i e j s z y c h  ga-  
t u n k ó w  z a g r a n i c z n e g o  p o c h o ­
d z e n i a  Z na lezione  opak o w an ia  w d u .  
źej iiości. św iadczą  o p o w a ż n y m  h a n  
d i u w y r o b a m i  t y t o n i o w e m i  
p r z e z  R o z e n b l a t t a .

W yroby tytoniowe skonfiskow ano, zaś 
R ozenbla tta  pociągnięto  do o d p o w iedz ia lno ­
ści karnej.

2) F a ł s z e r s t w o  b a n k n o t ó w .
P rzed  sądem  przysięgłych w Przemyślu 

toczyła  ssę rozpraw a przeciw ż y d o m -  
f a ł s  z o r z o m  d o l a r ó w  i z ł o t ó -  
w  e  k. W  sprawie tej zapad ł wyrok, w edług  
k tó rego  zasądzono  M e  c h l a  B e c k a  i

K s. L eon  Ł o m iń s k ;.

Traktat Wersalski a żydzi.
(Giąg dalszy).

N a  t rz e d e m  z kolei posiedzeniu  pe łnem  
ćln. 14. lutego w ybraną  została K om is ja  
zrzeszenia na rodów  z gotowym  w niosk iem  
ustawy o Lidze N arodów , nazw anym  p o  
angielsku „corenaut"  po  francusku  zaś  
„pacte".

Na czele Kongresu stała ra d a  najw yższa  
K ongresu (Conseil suprem e de ia Confe- 
rence  de la paixV Skład, l i się ta  ra d a  z 
dziesięciu osób, tj. po  dw óch p rzed s trw i-  
cieli pięciu wielkich państw, p ań s tw a  m n ie j­
sze nie były w niej reprezentow ane, lecz 
jedynie delegaci ich byli wzywani p rzed  
rad ę  w ów czas, gdy wyłaniała się  sp ra w a  
dotycząca ich krajów. Przed  ra d ą  tą  naj­
w yższą  występowali także i delegaci p  !scy. 
Zmieniono później skład rady  najwyższej 
ograniczając ją do czterech osób, p rzed­
stawiających cztery potęgi, zasiadali w  mej 
w tedy: ze strony Francji i jako jej p rz e ­
w odniczący francuski P rezydent m iaistrów  
Clemenceau, p rezydent S tanów  Z jednoczo­
nych Wilson, prem jer/y  Loyd G eorge  ze 
stronv Anglji i O ilando ze t trony W łoch.

Z w ano  w tedy  rad ę  „czterech", z tych „czte­
rech" zrobiło się „trzech", gdyż po upły­
wie jakiegoś czasu W łosi usunęli się z  
konferencji. —

Decyzja w e wszystkich sp raw ach  należa­
ła tylko i wyłącznie do rady najwyższej. 
W szelkie inne  komisje miały tylko chara­
kter ciał przygotowujących spraw y dla  ra ­
dy najwyższej. Komisje były dwojakiego 
rodzaju . Jedne  z nich miały o d d a n e  przy­
gotow yw anie  kwestyj terytorjalnyeh, t.. j„ 
określanie  granic pań s tw  p o  wojnie, oraz 
sp ra w  łączących się z temi kwesfcjami gra ­
nic, a więc p lebiscytów i p rzynależności 
państw ow ej. T e  komisje były tw orzone  wy- 
I jc rn ie  z rep rezen tan tów  pięciu wielkich 
państw , tak  że do nich przedstawiciele 
państw  mniejszych nie byli clopuszani, chy­
b a  tylko w charakterze w yjaśniających kw e- 
stje, które  om awiano. Z p o ś ró d  bardzo  
wielu komisji istniejących, które  miały tyl­
ko  charakter  ciał przygotowujących sp raw y 
do Rady Najwyższej, dla Polski w ażną  b y ­
ła kom isja  utworzona specjalnie dla sp raw  
polskich (Com m ission pou r  les a ffń res  
pc lona ises )  p o d  p rzew odnic tw em  am bąsa- 
tiora Ju ljusra  C am bona. Inną też czasow o 
komisję u tworzono dla spraw y rozejmu pol­
sko-ukraińskiego. Wreszcie najważniejsza

J ó z e f a  L i e c h t e n s t e i n a  n a  7 
l a t  w i ę z i e n i a ,  a D a w i d a  
G o l d f i n g e r a  n a  2  l a t a  w i ę z i  e -
n i a.

3) B a n d yt y z rr.
O ie g d a j  wieczorem na jednem ’ z p rzed ­

mieść Lublina —  w yw iadow ca tamtejszego 
urzędu śledczego zatrzymał 35 letniego 
S z l o m ę  R u b i n s z t e j n a ,  poszuk iw a­
nego od  d aw n a  przez policję i o s k a r ż o- 
n e g o  o m o r d e r s t w ' o  d o k o n a n e  
p o d c z a s  n a p a d u  n a  d w ó r  p.  
G e r 1 a d a w p o w i e c i e G r ó j e c k i m .

Oto „Talenty" żydowskie . G a h r ja  tych 
talentów pow iększa  się z dniem każdym .—■

Bigos kronikarski,
I oto jestem. W róciłem z t żw. „letniska". 

Jestem zup tłn ie  zadow olony, ż e . . w ró c i ­
łem już Cztery tygodnie kąsania  kom aiów , 
i znoszenia tysiąca niewygód, to d o ść  jak  
na te ciężkie czasy! Żywej wagi mi p rz y ­
było, martwej zaś u b y ło .. ( jestem lżejszy 
o  kilkaset złotych) i jestem p o d o b n o  
zdrow szy  tak utrzymuje mój przyjaciel...

P o  pow roc ie  zastałem w  dom u dw a w ez­
w an ia . .  magistratu. Jedno  w  spraw ie  zap ła ­
cenia doda tku  poda tku  w odoc iągow ego  
(wodociągu  wcale n ieposiadam ) drugie zaś  
z zapłaceniem grzywny 20 2I. „lub areszt" 
p o d  rygorem  „egzekucji III s to p n ia" .  Nie- 
wiem co to jest egzekucja I go s topn ia  
w ięc i o drugim stopn iu  egzekucji n iem am  
pojęcia, u p raw a  r ię  pow oli wyjaśnia. S w e ­
go czasu otrzymałem raz w ezw anie  -„dziś", 
ab y m  się s tawił „wczoraj", pon iew aż  tego 
z w iadom ych p o w o d ó w  nieziobuem, n a ło ­
żył mi magistrat „karę  20 zł*.

W sku tek  rekursu  w o jew ódz tw o  karę znió­
sł - ,  magistrat mię o tem zawiadomił a  o -  
becnie w zyw a  mię do  zapłacenia tej „kary"

Przekonałem  s ę jednak, że magistra t 
niejtylko specjalnie na mnie się uwziął, gdyż 
zastałem tam jeszcze człeka którego w e z ­

w ano  do  płacenia  p o da tku  g run tow ego , a 
który nigdy mętniał ani piędzi ziemi, k o ­
bietę, której kazano płacić poda tek  o d  l e -  
a ln o śc„  a która  naw et niema w łasnego  
mieszkania  i wiele innych stron, w ezw a­
nych w  p o d o b n y ch  spraw ach .

Jeżeli się k tóraś  z p odobnych  ofiar m a­
gistrackich niestawi, to 20 zł. grzywny, lub 
ares-zt.. bez  wzgfędu na to, iż go  n iepo trze­
bnie wzywano.

W o g ó le  nasz magistrat uw aża  się p ra ­
w d o p o d o b n ie  za  p rz e d s^ h io rs tw o ,  ob liczo­
na na  zysk z kar-., bo zakłady miejskie się 
nie rentują.

A n o  żyjemy w  wolnej Po lsce  i polski 
magistrat drze z l.as skórę.

T e  sekatury  „II go s topn ia"  m uszą  je­
dnak  s tanow czo  ustać .  M usi nastać  raz ja -

byla „komisja dia sp ra w  now ych pań s tw "  
W  tej to komisji p rzygotow ano o so b n y  
traktat, jaki miała Po lska  zawrzeć z pięciu 
wielkiemi m ocarstw am i — traktat, który 
jes t  ogólnie znany p o d  nazw ą „Trakta tu  o  
mniejszościach*.

Do w szystkich  komisyj d o p tsz c z o n ą  by ­
ła  Po lska ,  polskich członków k unisyj n a z n a ­
czano z p o ś ró d  członków Biura p rac  kon ­
gresow ych. — Komisje zwyczajnie d e c y d o ­
wały w iększością  g łosów  — w yjątkowo 
przyjmowały za zasadę  jednomyślność.

W nioski, opracow ane  przez komisje, 
p rzedstaw iono  nas tępn ie  jeszcze Radzie 
najwyższej, k tóra  osta tecznie  decydow ała , 
nieraz obalała  o na  wnioski komisy , nieraz 
pew ne  sp raw y  wyłącznie zastrzegała dla 
swej decyzji, bez rozpatryw ania  ich w ko­
misjach.

Lecz faktycznie nie tylko przez komisje 
przygotowywały się sp raw y dla Rady na j­
wyższej. P o za  posiedzeniami kr rrtisyj to ­
czyła się nie. ficjalna wymiana zdań, walka 
dyplomatyczna w  piśmie czy słowie, p o ro ­
zumiewanie się wzajemne. Broszury, arty­
kuły dziennikarskie obrady  mniej-iub wię­
cej towarzyskie —  nie mniejsze nieraz mia­
ły znaczenie od  oficjalnych obrad.

C. d. n.



!SNr. 39 „HASŁO NARODOWE" Str. 5

kiś lad  i po rząd ek  oraz zmienić s ię  trakto­
w an ie  obywateli przez m agis tra t  też musi. 
W ysta rczy  n ap isać  obywatelowi, że ma to 
i to  uczynić lub zapłacić, n e trzeba go z a ­
raz w zyw ać do natychm iastow ego pilnego 

'(? )  s taw ian ia  się „ p o d  rygorem d o p ro w a­
dzen ia"  przez policję.. ' tak się nierobi i tak 
się  w  K rakow ie  ausfrjackim nierobilo  nigdy,

Stanisław ów .

Pod rządami p. Chowańca.
Kiika s łów  donoszę  ze S tan is ław ow a z 

tego  miasta zanieczyszczonego p lugastw em  
żydow skiem . Ale mają też żydzi u nas  swych 
pro tek to rów  i to w idać  u ludzi na kierow­
niczych stanowiskach, jak m ożna w nos  ć z 
następujących  faktów.

W  mieście  naszem odb y w ają  s ię  stale 
targi co czwartku każdego  tygodnia. W  tym 
ro k u  w e w rześn iu  czwartek p rzypadał na 
$  września  i w  tym to dniu obchodziło  ży- 
dos tw o  swój nowy rok.

I cóż się dzieje, o to  pojawiły się n a le ­
p io n e  karteczki, zaw iadam iające, że  targ  ze 
w zględu  na  żydow sk ie  św ię to  p rzesuw a s ię  
o  jeden  dzień wcześniej to jes t  na  ś rodę  

® września. A trzeba pamiętać, że dzień ten 
je s t  dla każdego katolika P o lak a  dniem  
czci dla Matki Boskiej i obchodzony  był u ro ­
czyście aż dopiero  przed  dw o m a laty znie­
s iony, a le  mimo to w e  wszystkich kościo­
łach  odp raw io n e  było  nabożeństw o  uroczy­
ś c ie  tak  jak dawniej, w  każdym  zaś k a to ­
lickim dom u  p anow ał nastrój świąteczny, 
na to m izs t  na ulicach I placach ruch, szwar- 
g o t  i zgiełk jarmarczny. W idocznie  chodziło 
t u  k om uś  o to, by żydzi nie byli stratni.

Czyż to  nie zgroza i w styd  dia naszych 
■tych czynników których ta sp raw a  dotyczy 
czyż mają oni już t~k zepsutego ducha, że 
s a m i  ^tworząc w  ten sp o só b  Palestynę  u 
n a s ?

D ruga sp raw a  dotyczy naszego  obecnego  
k ie row nika  miasta p. C how ańca. Ma on tą 
d o b rą  stronę, że uporządkow ał miasto i d a ­
lej ta p raca  w  tym kierunku postępuje . Ale 
jednocześn ie  p. C how aniec jest właścicie­
lem największej tu drukarni, w  której przez 
długi czas był kierownikiem zmarły przed  
la ty  śp. W aldek  który w  wielkiej mierze 
przyczynił się do jej rozwoju.

Ale cóż —  po  śmierci W aldeka  p. Cho- 
w-aniec odda l  k ierownictwo żydowi nieja­
kiem u Schmerzlerowi a nad  czynnościami 
introligatcrskiemi żydowi R aubyog low i Ja- 
kóhow i,  i tych dw óch żydków  stało się nie­
ograniczonym i panami całego personalu  za­
ję tego  w  drukarni.

Czy p .  Chow aniec  r.ie mógł tych czynno­
śc i  kierowniczych pow ierzyć katolikom, k tó ­
rzy  z pew nośc ią  są  o całe niebo uczciwszy­
mi i fachow o uzdolnionymi? Niech p. Cho­
w aniec  zajrzy do  żydow skich  d rukarń  czy 
znajdzie  tam chociażby jednego  katolika? 
c h y b a  przy takiej pracy do której żyd 
w strę t  czuje, a u p. C how ańca  tuczą się i 
do rab ia ją  żydzi. I jakże tu mam y myśleć o 
odżydzen iu  się, kiedy właśnie ci którzy przy ­
k ładem  powinni świecić drugim — wręcz 
przeciw nie  postępują . Na to już dop raw dy  
s łó w  brak, by pos tępow ań  e takie o d p o ­
w iedn io  napiętnować.

R e w e ra -E n k a .
«II|||||IIII

-btary S am b o r .

Placówka antyżydowska.
Piękna  górska  mieścina naddniestrzariska, 

już  od  kilku lat stworzyła u siebie k o o p e ­
ra ty w ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  T ow . „R o 1- 
n i k ‘ . Z początku przechodziła  trudne k o ­
leje, ledwie wegetovzała. Kto zna bowiem 
m iasteczka M»łopolski w schodniej,  zalanej 
żydow stw em  po n ad  70 - 80 prc. tą  ra są  
han d lo w ą  starą  i dobrze  ze s o b ą  zlaną, a 
żywioł p o b k i  znikomy w tych osiedlach 
który  s ię  poczuw a do stw arzania  w łasnych 
p lacó w ek  handlow ych, ten będzie miał w y­

więc i w  polskim  K iakow ie  tego ch y b a  
nietrzeba?

Przedew srystk iem  trzeba  z redukow ać
persona l magistratu do „pokojov,ej s topy" 
bo dziś aż się ro i  od  urzędników, a  dawniej 
ich tylu nie było i było lepiej.

obrażenie, ile trzeba  silnej woli, by  prze­
trw ać p ie iw sze  początki takiego istnienia 
chrześcijańskiej łączności. Lecz silny hart  
woli paru  jednostek , potrafi n ieraz cudu 
dokonać.

T a k  też było z T o w . „Rolnik" w  Starym  
Sam borze. Dzięki jednak  n iezm ordowanej 
pracy  ks. p roboszcza  O w  o c a z Starej 
Soli i obecnego  dyrektora  - Rolnika, p. J a- 
g i e l n i c k i e g o ,  T o w arzy s tw o  „Rolnik* 
w  Starym Sam borze , już nie wegetuje dziś 
lecz całą siłą sw ego  rozmachu prze  n a ­
przód , łącząc, o rganizując w  swej k o o p e ra ­
tywie ludność  chrześcijańską, nie tylko po l­
ską, lecz również i rusińską. P iękny  to o-  
gromnie ob jaw  tego w spólnego  życia tych 
dw óch  bratnich na rodów  i daj Bóg, by to 
zrozumienie z dnia na dzień było silniej­
sze, wyjdzie ona  na korzyść obu  narodom  
wyrwie ich z n i e w o l i  g o s p o d a r ­
c z e j  ż y d o w s k i e j ,  postaw i ich na 
nogi.

T ow . Rolnik w  Starym Sam borze  ma już 
w łasny  dom, w łasne  m agazyny na zboże, 
ziemiopłody, na *sztu:zne nawozy, których 
dostarcza nie tylko członkom na d o g o d ­
nych w arunkach  spłaty, lecz również i nie- 
członkom. Handel drzewem mógłby tu być 
p row adzony  na wielką skalę, trzeba  tylko 
silniejszych funduszy, by tę galęź przemy­
słu w  sw oje  ręce ująć i poprow adzić . Tow . 
„Rolnik" koizystając  iż na terenie jego urzą- 
c'za w ojskow ość  częste ćwiczenia, podję ła  
się w e  własnym  zakresie  dosta rczać  dla 
w ojska  mięsa i chieba i p rzekonaw szy  się 
że można uczciwie na tem wychodzić, przy­
stępuje  obecnie  do w y budow an ia  własnej 
piekarni, z której będzie  mogła rów nież  
korzystać i ludność  miasta i okolicy.

Bardzo w  tem w y p adku  idzie na rę>ę 
Tow . „Rolnik" Kom. Przem yśla  gen. Rom- 
mel, który p rzekonaw szy  s ię  iż dostaw y 
T ow . „Rolnik" są  uczciwe, pop ie ra  je p o d  
każdym względem.

G dy  do  tego ludność  m iasteczka i p o ­
wiatu  zacznie się więcej w pisyw ać na 
członków „Rolnika" i jakie takie sw e osz­
czędności w  niem lokować, pow stan ie  z 
czasem bardzo  silna p laców ka hand low a 
chrześcijańska, k tóra  nie tylko że będzie  
należycie zaspaka jać  wszelkie interesy i p o ­
trzeby sw ych członków, lecz da im też so ­
wity dyw idendę  od  włożonych o sz c z ę d n o ­
ści. G dy  więcej takich p laców ek  za przy­
kładem „Starego S am b o ra"  w  tych s tro ­
nach p ow staw ać  zacznie, bęozie  się do p ra ­
w d y  lepiej pow odzić  naszem u narodow i 
nie będzie  on zm uszonym  opuszczać  s w ą  
ojczyznę i w ędrow ać  na poniewierkę do 
obcych, gdyż  zacznie po w s taw ać  w  jego 
m iejscowościach różna praca, w  której on 
i jego najbliżsi b ęd ą  czynni. T ro ch ę  in ic ja­
tywy, zaufania w e  włas.te  siły a bedzie  
nam  lepiej.

J '  F '
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Kielce.

Kto gubi Polskę?!
W alka  z żydam i musi być w szędzie  p ro ­

w ad zo n a  racyonalnie —  ile możności, zd a ­
ła o d  wszelkiej polityki, nie tak jak  to ro- 
bicz i n n e  p i s m a .  W alka  z 
żydami pow inna  mieć głównie podk ład  e- 
konomiczny. Żyda należy bić po  kieszeni. 
I iaslo: „Swój do sw ego —  ze sw ojem  —
i po sw oje"  pow inniśm y mieć n ie  tyiko na 
w argach  i po  gazetach, ale prze dewszyst- 
kiern, w  czynie! Każdy, co ma coś do sp rze ­
dania  lub do  nabycia  — co szuka  ro b o tn i ­

k a  albo  pracy  dla siebie: n :ech idzie tylko 
do  swego, P o laka  i katolika —  a nie do 
żyda! O tem powinni wiedzieć i tego się 
trzymać przedew szystk iem  nasi księża  i n a ­
sza  inteligencja wszelakich odcieni. Oni s ą  
w  pierw szym  rzędzie pow ołani daw ać  d ó ­
b r /  przykład z góry  całemu narodow i po l­
skiemu —  wszystkim nam  katolikom. T y m ­
czasem  —  co się u nas  dzieje.

Oto na liście „Rozwoju" w  naszem 'm ie -  
ście nie ma w cale inteligencji. A dla czego? 
Bo się  liczą ze swoimi żydami —  bo  h a ­
sło: „Swój do sw ego — ze sw ojem  i p o  
sw oje"  —  mają tyiko na  w argach. P o p ie ­
ra ją  żydów , choć żyją z b iednego  ro b o tn i ­
ka  — rzemieślnika i kupca  drobnego . A ćo 
rob ią  dzisiaj ojcowie —  to sam o  b ę d ą  r o ­
bili ich synow ie  w  przyszłości: adw okaci
— lekarze —  księża —  profesorow ie i td. 
w szystko to  pójdzie za przykładem  rodzi­
ców  —  do żydów. „Nie zrodzi so w a  so k o ­
ła —  tylko takiego cudaka, jak  i o na  s a ­
m a". T a k  —  tak  P anow ie  i Księża ;k ie lec­
cy!

Na d o w ó d  tego, co piszę, p roszę  pos łu ­
chać: żydzi pokrywali dachy  na kościo łach  
w  Jędrzejowie i Lisowie —  a w  P iekoszo ­
wie w ew nątrz  kościoła  żyd malował ściany 
i ołtarze. T o  co się dzieje w  w ojew ództw ie  
i djecezji kieleckiej —  a  Kielce do n ied aw ­
na, to  miasto biskupie! Ręka drży, gdy  się
0  tem pisze. I któż to w prow adził  żyda  d o  
kościoła  katolickiego - i kazał mu ściany
1 ołtarze malować?! Przecież nie parafjar.ie, 
którzy się na  tę zniewagę kościoła  o b u rz a ­
ją  do tej pory.

A teraz drugi obrazek: W  Kielcach b u ­
duje się  szkołę pod  wezwaniem  św . S ta n i ­
s ław a Kostki — czysto polska  i ka to licka  
szkoła — z ofiar złożonych przez P o lak ó w  
— katolików z Ameryki! No i cóż!

Polscy rzemieślnicy, chrześcijanie-katolicy 
odnieśli się do  Komitetu budo w y  i do k s .  
P rezesa  Sobczyńskiego z p ro śb ą  o p racę  
przy bu d o w ie  — jednakże wniesione  przez 
nich oferty nie zostały uwzględnione, p o d o b n o  
z  p o w o d u  w ysokich cen. W  polskiej i k a t o ­
lickiej szkole: blacharze żydzi kryją dach  —  
szklarz żyd w praw ia  okna — Malarze żydzi 
malują ściany! Zdaniem naszem  przy doDrej 
woli, ks. Prezesa, sp raw a  ta mogła b yła 
wziąść całkiem inny ob ró t  —  a w  ten sp o só b  
g rosz  zebrany  przez Polaków -ka to lików  p o ­
prawiłyby choć częściowo los, wielu tut 
rzemieślników.

T ak ich  ob razków  podalibyśm y jeszcze 
więcej, ale moglibyście nam, Zacni C zy te l­
nicy, nie wierzyć. (I tu przychodzi informa­
cja, która jest w pros t  ho rrendalną  do tyczą­
ca pastorału , Zwróciliśmy się o d o w o d y  
czy to jest możliwe. Red).

A lb o  i to: pół roku  temu ks. Franciszek  
Noszyń fotografował się u żyda i po  dzień 
dzisiejszy wisi jego fotografja na żydow skie j 
w ystaw ie  między fotografjami żydów  i ż y ­
dówek. Już „Szabes Kurjer" wytykał mu tę 
n iewłaściwość ale on sob ie  z tego nic nie 
robi —  i fotografja księdza polskiego wisi 
dalej w  pracow ni żydowskiego fotografa! 
Czy to nie skandal?!

I cóż na to w szystko — ks. b iskup kie­
lecki, Augustyn Łosiński, do  którego ka to ­
liccy rzemieślnicy wysłali list z p rotestem  
przeciw  zatrudnianiu  żydów' przy robo tach  
w  katolickich szkołach i kościołach?!

P odałem  tylko tyle, ile mi czas p o zw o ­
lił —  ale m oc — wielka m oc jes t  m ateria­
łu w  Kielcach o żydach —  i niektórych 
jednostkach  z pośród  inteligencji, a naw et 
i niektóiych księży, co z żydami id ą  ręka  
w  rękę i gnębią  Polaków-katolików.

Dlatego cześć tym wszystkim, co już ro ­
bią  porządk i z żydami i ich poplecznikam i 
w swoich miastach, a p rzede  vszystkiem o- 
gółowi duchowieństwa, jednakże z przykro­
śc ią  musimy zaznaczyć o nielicznych jed ­
nostkach z p o ś ró d  tegoż, które  w p ierwszej 
linji pow inny  p racow ać gorliwie nad  odży -  
dzeniem ojczyzny, a tymczasem  nie bacząc  
na  dalsze skutki częste pom aga ją  żydoru 
do  zagarnięcia polskich placówek.

K ie lc za n ie .

S ig m a .

Co się dziele w całej Polsce?
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Znów aresztowanie olbrzymie! szajki 
żydowskich fatszery walutowych.
Galer ja „genjalnych® żydów  pow iększa  

się  z dniem każdym.
Nieomal co dzień przybyw ają now e „za­

s tępy  »genjuszy żydow skich  z" zakresu  fał­
szerstw  w alutow ych.

W  ostatnich dniach g łośną  sta ła  się  n a ­
s tępu jąca  afera:

P rz e d  kilku dniami ukazały się w  T a r ­
now ie  w  obiegu  w iękśre  ilości falsyfikatów 
5-cio  zlotowych. W  toku dochodzeń  w szczę­
tych przez policję ustalono, że falsyfikaty 
dostarczane  są  przez jakiegoś osobnika  z 
Krakowa, a p o ch o d zą  z W arszaw y. Dalsze 
dochodzen ia  wykazały, że osobnikiem  tym 
jes t  niejaki żyd Borek U rbach  z Krakowa, 
k tóry wyjechał do W arszaw y celem z a k u ­
p u  now ego t r a n s p o r t u  f a I s  y f i- 
k a t ó w .  K rakow ska ekspozytura  śledcza  
wysłała  za nim kilku w yw iadow ców , k tó ­
rzy po  przyjeździe do  W arszaw y zauw aży­
li, że na U rbacha  oczekiwał jakiś osobnik, 
w szed ł z nim w  pertraktacje, poczem  obaj 
udali się z dw orca  do hotelu. P o  jakimś 
czasie  wyszli na  miasto, U rbach  podąży ł  w  
kierunku dw orca  a jego towarzysz S  z a j a 
S  i 1 b e r  na  Nalewki, gdzie z a c i ą ł  
k o n f e r o w a ć  z e  s w o i  m i  w s p ó ł ­
w y z n a w c a m i .  W idząc , że jest in­
wigilowanym rzucił s ię  do ucieczki, jednak  
zos ta ł  przytrzymany.

D oprow adzony  do  urzędu ś ledczego w

W arszaw ie  p ró b o w a ł  zapom ocą  grypsu  o- 
strzec sw ych  w spóln ików  co mu się jednak  
nie powiodło. P rzeprow adzona  natychmiast 
rewizja p o d  podanym  w  grypsie  adresem ; 
ulica Nowolipie  56, IV pięho> dała  wynik 
dodatni. Znaleziono tam bow iem  w  zam as­
kowanej ubikacji walizkę ukrytą p o d  łóż­
kiem, z a w i e r a j ą c ą  o k o ł o  2.500 
s z t u k  f a ł s z y w y c h  d o b r z e  w y ­
k o n a n y c h  m o n e t  2-z ł o t o w y c h .  
O becnych  tam, znanych fałszerzy: D a w i ­
d a  M o s z k a  F i n k e l s t e i n a ,  B a -  
r u c h a  W e i n g a r t e n a  f a l s e B i u -  
m e n k r a n z a  oraz kochankę Finkelsteina 
H e l e n ę  H a j ę M o n c z n i k  sam ych 
żydów  aresz tow ano i o d d an o  do dysp o zy ­
cji u rzędu śledczego w W arszawie. W ein- 
garten w  chwili przystąpienia do  rewizji 
zbieg! z mieszkania został jednak na  sch o ­
dach  przytrzymany. Szaję Silbera i U rb a ­
cha, k torego  w  międzyczasie  aresztow ano, 
przewieziono celem dalszych dochodzeń  do 
K rakow a skąd  po ukończeniu ś ledztwa zo ­
staną  odstaw ieni do prokura tury  przy s ą ­
dzie okręgow ym  w  Tarnow ie .  W  związku 
z pow yższą  sp raw ą  przytrzym ano i o d s ta ­
wiono tu  niejakiego A b r a h a m a  H e r -  
s c h  a A r b e i  t a  ze Lwowa.

Niema co mówić, żydzi zasługują  się c o ­
raz bardziej P ańs tw u  Polskiem u jako „ lo ­
jalni obywatele".

Rabin z Radymna w roli Don Juana.
70-Ietni rab in  i jego  64-Ietnia a m e ry k a ń s k a  b o g d an k a .

M iasteczko Radym no w  M ałopo lsce  ma 
sw ą  sensację. Jest nią „m iłosna" afera 70- 
letniego rab ina  Spiry i jego amerykańskiej 
„ rab ink i" .  ja k  pod a ją  p ism a żydow skie  
p rzebieg  owej sensacyjnej afery p rzeds ta ­
w ia się następująco:

Rabinem w  Radymnie jest  p. Spira, czło­
w iek  70-letni, pochodzący  ze starej rabi- 
nackiej rodziny, w nuk  Reb H ersza Meilecha 
z D ynow a. M a  on żonę  i 9 dzieci.

W  roku 1923 wyjechał zaproszony  przez 
z iom ków  sw ych do Ameryki i zamieszkał 
u  niejakiego Rubina, sw ego krewnego. P an  
R .  miał drugą  żonę, z k tórą  nie miał dzie­
ci. K iedy  R . umarł, żona jego w prow adziła  
się do  rab in a  Spiry w  charakterze „ g o sp o ­
dyni". Pan i ta  pos tanow iła  przy pom ocy 
sw ego  brata , który jest „gab e"  u rab ina  w 
Sączu, s tać się rab inką i pew nego  dnia p rze ­
raziła 70-Ietniego rab ina  S. w iadom ośc ią  iż 
zaszła  o d  niego w  ciążę.

Rabin S., obaw ia jąc  się skanda lu  z jednej 
s trony, z drugiej zaś  gróźb  pani R , iż go 
zastrzeli, po d p isa ł  w o b ec  św iadków  am ery­
kański ś lub, dal jej 2000 dolarów  i wrócił 
do  Radymna.

P rzez  jakiś czas był spokój'. Pew nego  
dnia przesłała p. R. do rabina 5. list z  Ame­
ryki w którym wysiała proszki z poleceniem, 
aby rab in  je dał swej żonie przed spaniem . 
Rabin  S., widząc, na co się zanosi wyjawił 
żonie  swej całą „am ery k ań sk ą  ta jem nicę".

Pani R. przyjechała jednak  do miasteczka 
i ze sw ym  krewnym  D aw idem  W eissem  z 
Oświęcimia w ym usiła  za cenę milczenia od  
rab ina  S. raz 1000 dolarów , następnie  perły, 
d rogocenną  szkatułkę itp., w końcu zażądała  
5000 dolarów, g rożąc  wyjawieniem całej 
afery.

O tym szantażu doniesiono prokuraturze, 
k tó ra  w yda ła  polecenie  na tychm ias tow ego  
a resz tow ania  rabinki.

Ś ledz tw o  w  tej sp raw ie  w ytoczone w y ­
kazało, iz aresz tow ana  liczy lat 64, a nie jak 
p o d a ła  40, iż za m łodo jako p an n a  m iała  
dw oje  dzieci, a cała jej przeszłość jest 
m ocno podejrzaną . Przy aresztowanej skonfi­
skow ano  2.300 dolarów, perły i inne 
kosztow ności b ędące  w łasnością  rabina.

Ż ydow stw o  R a d y m n a  śledzi z zaciekaw ie­
niem przebieg tej sensacyjnej afery.

Znów żydzi fałszerzami papierów wartościow-
Fałszywe akcje  naftow e na

Żydzi „obyw atele  polscy" ro b ią  nam re ­
klam ę zagranicą zwłaszcza we Francji.

O d  czasu do czasu czytamy o b a n d y ­
t a c h —Polakach  schwytanych we Francji, o 
cudow nych  słowiańskich imionach: D aw ida  
Szula  lub Chnima.

Obecnie rozsławili znów  żydzi opinję „o- 
byw ate la  polskiego" w  roli fałszerza akcji.

M ianowicie polic ja  w arszaw ska  zaw iado­
miła ostatnio policję paryską , iż na giełdzie 
warszaw skie j pojawiły się w  obrocie  fałszy­
w e  papiery  towarzystwa naftowego w  B a­
ku. Zdaniem policji polskiej fałszywych p a ­
p ie rów  w ypuszczono  na  sum ę 100 tysięcy 
dolarów . Falsyfikaty po ch o d z i ły -z  zakładu 
zaopatrzonego  w precyzyjne narzędzia  i 
puszczane  były w  obieg  przez ludzi znają­
cych dokładnie  rynki europejskie.

Ostatnio pewien bankier paryski sp rze-  | 
da l  papiery  naftowe na rachunek  sw ego

s u m ą  100.000 dolarów.
klijenta. W ów czas  s tw ierdzono, że pap ie ry  
te były sfałszowane.

Śledztwo wykazało, że papiery  te s p rz e ­
dał obywatel polski żyd, Spirlen, który z e ­
znał, iż otrzymał je od  kupca  polskiego 
Lejzora Binenstocka, handlarza drzew a w 
W arszawie, n iedaw no  przybyłego do P a ry ­
ża wraz  z trzema swymi „rodakam i" .

Policja aresztow ała  Binenstoka, który z ez ­
nał, iż sprzedał papiery  Spirienowi po 
1000 franków każdy.

Aresztowanie Spirlena i tow arzyszy B inen ­
stoka  ma nastąp ić  w  najkrótszym  czasie.

Oto  jak żydzi „reklam ują" się  zagm nicą . 
uh im iiiimuiii i ■— u** -1— ' " " p h

Im dalej żyda 
Tem bliżej Boga.

NA MARGINESIE.

Obrazki 2 sali sądowej.
dnia 25. IX. 1926.

;(autentyczne)
Godz. 9 rano. Przed  wejściem do  g m a­

chu sąd o w eg o  tłum żydów  i żydów ek. 
W szystko  żywo gestykuluje. Senzacja b o ­
wiem wielka: R edaktor tego straconego  ty­
godnika „Hasła N arodow ego"  będzie sk a ­
zany za obrazę  religji żydowskiej! „N ow y 
Dziennik" szeroko  o tem się rozpisywał!

—  Nu, co jest? pół roku dostanie  najmniej!
— Co ty m ówisz? 2 lata jak ulali

* *
W  sali sądow ej gwar, ścisk, zaduch. S a ­

me żydy. Szw argo t gard łow y i pow ietrze  
ciężkie. Żydzi wpatrzeni w  p rokura tora  Hu- 
bla, jak w  tęczę.

—  T y , słyszysz, jak on mówi?
Zacierają ręce. Oćzy skrzą  się. .
— Przynajmniej 2 lata dostan ie  ten bez­

czelny goj!
—  A s o j !

** *
W szystkie wnioski obrony  t rybuna ł  o d ­

rzucił. Pow ołan ia  rzeczoznaw ców  odmówił. 
D o w o d u  p raw d y  nie będzie.

W śró d  w idzów  „narodu  w y b ran eg o "  n a ­
strój radosny  rośnie.

— Paskśdnik! Szlag sol im treffen! O szm  
m ieszęcy dostanie!

—  Ganew! Może i rok  cały!
—  C o? Idź ty głupi! 2 lata  na  pew no!— 

dodaje  inny.
*

* -3fr
O brońca  Dr. Antoniewicz ma głos. I w  

miarę jak coraz silniej b rzm ią  jego słow a, 
charakteryzujące trafnie tal mu d , miny żydom  
rzedną.

S łychać głosy:
—  Kiksty? T o  sędzię  z Liszek!
—  Pszakrew! W ybron i tego  Kozickiego i 

dadzę  mu najwyżej 4  miesięcy!
** *

Red. Kozicki przemawia. Słychać jego do­
nośne, zw rócone  w  s tronę  trybunału słowa:

— Chciałbym mieć tu chociaż tyle w o l­
ności i sw o b o d y  słowa, ile miał Szloma 
Steiger we Lwowie!

S ekunda  ciszy. Potem zaś, jak b y  rój o s  
zbudzono. Ż ydostw o  faluje, żywo gestyku­
lując. Szw argot w zm aga się.

Jakiś żyd mówi: oj, d ad zą  m u najwyżej 
2 mieszęcy!

** 4f
W  chwili gdy  red. Kozicki poczyna o d ­

czytywać wyjątki z T a lm udu, żydów  ogar­
nia  niepoKÓj. je d e n  po  drugim kręci się 
n iespokojnie, wyciera nos w  dw a  palce, 
klnie p o d  nosem i zmyka ze sali. Na gale- 
rji pustoszeje. Jakiś żyd, starszy, ’stoi jed ­
nak, s łucha a po  chwili zwraca  się do s to ­
jącego obok  jakiegoś pana:

—  Nu, widzi pan?  On dobrze  mówi: Kto 
to jest?

— P o d o b n o  kapitan, jeszcze z armji a u -  
stryjackiej i Legionówl

— T o  m ądry  człowiek! Widzi p an?  Oni 
nie chcą słuchać tego, ale on mówi p raw ­
dę, ja wiem, ja  T a lm ud  czytałl Oni jego u -  
wolnią!

«•* *
W yro k  ogłoszony. R edaktor Kozicki w ol­

ny. Żyda ju t  ani jednego  na  sali. Jakby  
wymiótł tylko na kurytarzu, opuszczając 
szybko gm ach sąd u ,  klną tak, jak  to tylko 
żyd potrafi!

— Cholera! Ganew! Pszakrew!
— Nu, pewnie, uwolniony!
— A szwarC jur!  Reklamy sobie  jeszcze 

zrobili!
I wszystko gna  szybko w  s tronę  Kazi­

mierza.
A szw arc  jur! A soj!.

W idz.
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Jeszcze o Talmudzie.
Zaznaczyć dla dokładności naieży że 

tałmud oprócz mnóstwa znikczemniatych
'miejsc, posiada i kilka głębokich ?dctń. Za­
chodzi teraz pytanie, czy te wzmosłe miej­
sca  należy uważać za „iucida iniervalia“, 
w  tym szale nienawiści żydowskiej, janim 
jes t  Talmud, iub czy stanowią one okrasę 
i pokrywkę łajdactwa.

Jeden z naszych znawców Talmudu prof. 
ks. Dr. Kruszyński wydaje w swojej bro­
szurce p. t. „Talmud" taką ocenę o nim, 
że porównuje go ze śmietniskiem, na któreni 
jest kilka rozrzucanych pereł.

Żydzi mówią, że Stary T es tam en t jest
w o d ą ,  M iszna winem, a G em ara :  winem
tzaprawionem korzeniami.

Jabym  powiedział, że Talm ud, to zlewki 
u zam ożnego chłopa, gdzie oprócz  kilku 
o d p a d k ó w  z pożyw nych p okarm ów  jest 
m n ć s tw o  świństwa, co w szystko razem  s ta ­
now i karm ę dla duchow ej nierogacizny ja­
k ą  jest p ew n a  część zakonsp irow anego  ży­
do w stw a ,  trzymającego na  sw oim  pasku 
w szystk ich  innych żydów. T łum acze T a l­
m u d u  są  rozmaitego pog lądu  na motywy 
jego  treści: jedni sądzą, że on 'pochodzi ze, 
znikczemnienia żydow stw a, a drudzy  jak 
k s .  Dr. Kruszyński, są  zdania, że on jest  
w y p ływ em  głupoty.

Ludu  Izraela, czy [to  jest  go d n e  C ie b ie  
a b y ś  zlewki uw aża ł  za wino zap raw ione  
korzeniam i? A w róć no do ksiąg  M ojzesza 
i p ro ro k ó w  z pow rotem , żyj uczciwie a 
zna jdz iesz  spokój.

T a lm u d  zawiera ła jdactw a o k raszone  kil­
ku kom unałam i Jo szczytnej treści — nie  
głoszącym i nic now ego , a mającymi tylko 
p row erb ia lną  wartość. I ta okoliczność u- 
możiiw ia  żydom  do postaw ien ia  się po 
s tron ie  każdorazow ego  zwycięzcy. Jeżeli 
d o b re  zasady  zwyciężają, to żydzi chwalą  
zwycięzców mówią-, to nic nowego, takie 
s am e  zasady  m am y i rny w  naszych księ­
gach  talmudycznych; jeżeli chwilowo złe za ­
s a d y  zwyciężą, to żydzi w ów czas  zacierają 
Tęce, gdyż oni m ają również i takie zasady  

v.w Talm udzie .
l e g o  rodzaju  „działalności" chyba żaden 

kulturalny człowiek nie pozazdrości żydom. 
O ni w  Talm udzie  p rzedstaw iają  sw o je  b ó ­
s t w o  jako mieszczące się w  niebie na p rze ­
strzeni czterech łokci, i jako Istotę nieinteli­
gentną, gdyż zasiągającą  rady  rab inów  na 
ziemi (t- zvv- cadyków ) a zw łaszcza w kwe- 
s tjach zakonu.

Z tego wynika, że różnica między b a ł­
w ochw alcam i w  Afryce, a  ba łw ochw alstw em  
la lm udow em  jest ra, że p ierm ona a f ry k a ń ­
skie  czczą b a łw anów  z drzew a iub z k o ś ­
ci, a ży d o w stw o  p ropagu je  cześć b a łw o ­
chw alczą  d la  ludzi żyjących.

W  obronie  T a łm u d u  zabrał głos Dr. T h o n  
rab in .  Ż aden  cadyk  nie nap isa łby  tak iego  
ba łw aństw a , a g d y b y  naw et napisał nie n a ­
leżałoby się dziwić, gdyż innych ksiąg o- 
prócz  ta lm udycznych nie czytał ale p. r a ­
b in  Dr. T h o n  m a s topn ień  Doktora .

Jeżeli on nie zdaje  sobie  sp raw y  ze sw o ­
je j  przewrotności,  to w takim razie jest 
chyba  doktorem  „humoris causa" .  Jeżeli ale 
zdaje  sobie  i mimo tego dopuszcza  się k łam ­
stw a , to z tego wynika, że skró t s łow a 
„Dr." p rzsd  jego nazwiskiem nie kon iecz­
nie oznaczać ma s łow o „D ok to r"  ale m o ­
że oznaczać także słowo : „D ureń".

W ypisu jąc  takie bujdy  dostarcza  on d o ­
w o d ó w ,  jak mało nauka  uszlachetnić może 
takiego Thona.

Rabin, cadyk każe drażliwe miejsca w tal- 
mudzie wyrzusać i zaznaczać kółeczkami, a 
tymczasem rabin Thon, jak nic gotów jest 
postawić kłamstwo na to miejsce.

Gdyby t3cy Thonie zamiast kłamać za­
brali się do sanacji moralnej żydowstwa, 
to wówczas my przemienilibyśmy się w 
dzienni-, społeczno-naukowy, lub jakikol­
wiek inny.

A  teraz pytam Was, Kęchani Czytelnicy 
czy tego rodzaju żyd może ogółem kogo­
kolw iek  obrazić? Kozicki.

ZYGZAKI.

W y p ra w a  p rezyden ta  m iasta 
W ilna do w nętrza  . .bożnicy 

żydow skiej.
Przykry wypadek spoika! p, prezydenta 

miasta Wilna. Łokudejewskiego.
Uto-jak donoszą pisma żydowskie — pan 

prezydent uda* się w Sądny Dzień żydow­
ski do bóżnicy we Wilnie, chcąc zapewne 
przypodobać się tem swoim żydowskim o- 
wieczfcom wileńskim. Inni mówią, że chciał 
posłuchać śpiewu żydowskiego „Kol-Nidrej".

T ym czasem  jednak żydzi wileńscy nie 
poznali się na tym pełnym kurtuazji kroku 
p a n i  prezyden ta  i nie zwrócili na  niego n a j ­
mniejszej uwagi. O w szem  tłom żydowski p o ­
czuł przeć na  prezydenta, rozpycha jąc  się  
p raw dz iw ie  „po  żydow sku"  łokciami," n o g a ­
mi i p ięściami, tak, jak to tylko żydzi p o ­
trafią.

W szalonym ścisku i zaduchu, s p o w o d o ­
wanym wyziewami żydowskimi, panu  p re ­
zydentowi zrobiło się  wreszcie  nie dobrze...

Nie chciał już s łyszeć an i „KoI-Nidrej“, 
ani innych tego rodzaju  śp iew ów , chciał 
tylko jaknajprędzej wyjść Cało z tego za­
duchu, ścisku i istnej łaźni parowej.

Pom yśleć  łatwiej, niż wykon ć. P a n  p re ­
zydent. ob rab iany  pięściami i łokciami mi­
łujących go żydów , zatruty wyziewami, —  
zemdlał w  ś ro d k u  bożnicy.

Niefortunnego am atora  śp iew ów  ż y d o w ­
skich z trudem przyw rócono do przytom no 
śc i i odw iez iono  do  domu.

T a k  skończyła  s ię  w ypraw a  prezydenta  
Łokuciejewskiego do bożnicy wileńskiej.

Morał z tego oczywisty:
„G  lyś wlazł m iędzy w rony  krakaj jak i 
one"  czyli

G 1vś  wlazł między żydów , rozpychaj 
się jak oni i śm ierdź  jak i oni...

KRONIKA.
Z n ó w  „ k r z y w d a "  ż y d o w s k a  P rasa  ży­

d o w ska  oburza  sie, iż .rozkaz  m inisterstw a 
sp raw  w ojskow ych  o zwolnienie żołnierzy 
żydow skich ze służby i zajęć w  czasie świąt 
żydow skich  „Rosz H aszaua" (N ow y R o k )  
doszedł do  poszczególnych  garn izonów  
zapóżno  i ze skutkiem tego, żydzi dopiero 
drugiego dnia zostali zwolnieni

Ż y d o w s k i  s tra ch  p r z e d  t ę s k n ic ą  W
Leżajsku wystawił n ied aw n o  teatr am ato r­
ski sz tukę  księdza P iotra  Brody  p.t. „T ę­
sknica". P on iew aż  jed n ak  żydzi p rzes traszy­
li s ię  rzekom ych tendencji an tyżydow skich 
zawartych w  sztuce, zwrócili się za  p o ­
średnic tw em  Koła Ż ydow skiego  do  mini­
stra  sp raw  wewnętrznych, k tóry zakazał w y ­
staw ienia  sztuki!

Teatr Popularny „Nowości“.
„Japonka" opere tka  w 3 ak tach  Jak o b so n a  
i B ogdańskiego . M uzyka Ralfa Benatzky‘e- 
go. — Inscenizacja  i reżyseria  T a d .  P i la r ­

skiego (senjora).
P ią tk o w a  p r e m j e r a ,  b y ła  j e d n ą  z m n ie j  u -  

d a ły ch .  „ J a p o n k ę "  m o ż n a  z a l i c z y ć  do  o p e r e t e k  
b a rd z o  d o b r y c h .  T r e ś ć  n ie b a n a ln a ,  a k c ja  ż y ­
w a  i c ie k a w a ,  m u z y k a  b a r d z o  m e l o d y jn a  (c h o ­
c iaż  n ie z u p e łn i e  o ry g in a ln a ) .  I j e ś l i  s ię  n i e ­
z u p e łn i e  p r e m j e r a  ud a ła ,  to  n ie  j e s t  to  w in ą  
sam ej o p e r e t k i  j a k  i r e ż y s e r a  p. P i l a r s k i e g o  
l e c z  n i e s t e t y  w y z n a ć  m u sz ę  częśc i  w y k o n a w ­
ców . O rk ie s t r a  n ie  b a r d z o  w y ć w ic z o n a .  P. R z e ­
w u s k i  p r z y  n a j l e p s z y c h  c h ę c i a c h  m o ż e  b y ć  
d o b r y m  s ta ty s tą ,  l e c z  do o d d a n ia  g łó w n e j  r o ­
li j e s t  a b s o lu tn i e  c a  m ło d y m  (no, i g ło s o w o  t e ż  
n ie o d p o w ie d n im ) .  P. O r s z a ń s k a  ja k o  Ju sz i ,  b y ­
ł a  d o s k o n a łą  ś p ie w a c z k ą ,  d o b r ą  a k to rk ą ,  ż a d n ą  
t a n c e r k ą .  Ś w ie tn y m  b y ł  p. K a c z o ro w s k i  r a s o ­
w y  a r t y s t a  o p e re tk o w y .  N a jw e s e l s z y m  a k to r e m  
t e a t r u  „N ow ośc i"  i k to  w ie  czy  n ie  n a j s y m p a ­
ty c z n ie j s z y m  (n ie  z a p o m in a ją c  o p. Z b u ck im )  
j e s t  p. K aczo ro w sk i .  Ś l i c z n ie  w y g lą d a ł a  w  o- 
s t a tn im  a k c ie  p. W ą s c  w ic z ó w n a ,  P. R e ls k i  sw ó j  
e p iz o d  o d d a ł  w sp a n ia le .  R e s z t a  w y k o n a w c ó w  
d o k ła d a ł a  w s z e lk i c h  sił a b y  c a ło ść  w y p a d ła  
jak...  n a j l e p ie j .

B a le t  b y ł  ła d n y  (H a lu s ia  M o tv czy ń sk a ,  R e ł -  
la  i S z a f r a ń c ó w n a ,  G ó re c k a  i M orawski.

J  M.

Teatr Miejski im. Jiiljusza Słowackiego-
„Grób nieznanego żołnierza", iragedja w 3 
aktach Pawła Raynala. Pzekład Zofji W ó j­
cickiej—Chylewskiej. — Reżyser Zygmunt 

Nowakowski.
S z tu k a  b a r d z o  o ry g in a ln a ,  d la  sp o k o ju  su "  

m i e n ia  w y z n a m  je d n a k ,  ż e  k ilka  r a z y  w  c iągu  
p r e m j e r y  p r z y c h o d z i ł  mi n a  m y ś l  B. S h aw . 1 
k to  Wie c z y S c b a w n i e  p o d p i s a ł b y  się p o d  „ g r o ­
b e m  n i e z n a n e g o  ż o łn i e r z a " .  C oś b o w ie m  j e s t  
w s p ó l n e g o  n ie t y lk o  z m y ś l i  l e c z  i p o d  p e w n y -  

,mi W zg lędam i z f a k t u r y  d r a m a t u  m ię d z y  ty m i  
d w o m a  d r a m a tu r g a m i .

T r a g e d j ę  s w ą  s t r e ś c i ł  a u to r  w  ty c h  o ry g in a l ­
n y c h  n a p is a c h .  A k t  1: P ie r w s z e  s ło w a  m ó w ią  
( n a r z e c z e n i ,  — p r z y p i s e k  m ó j)  po  ro k u  ro z łą ­
ki — S y n  i O jc iec  — W r a c a ć  n a ty c h m ia s t  — 
O jc iec  i A id a  — Nic n i e m a  n a  ś w ie c i e  p r ó c z  
t y c h  n ie l i c z n y c h  m in u t  i ich  s e r c  b i j ą c y c h  — 
N a jczy s tsze  z m a łż e ń s tw  — Akt II. S c e n i  j e d y ­
n a  M a łż e ń sk ie  ło ż e .  — A kt III  S c e n a  j e d y n a  — 
Z e n it .

I  b y łb y  to  t e l e g r a f i c z n y  s k r ó t  r a m ,  w  k tó ­
r y c h  n ie t y lk o  te n  d r a m a t  s ię  o d b y w a .  Na t l e  
b a r w n e m  m i ło śc i  d w o jg a  m ło d y c h  i n i e n a ­
w iśc i  o jca ,  do s y n a  w y s n u w a  a u to r  w  s p o s ó b  
d r a m a ty c z n y  s w o je  u w a g i  o g ó ln ie j s z e .

O jc ie c  w e d ł u g  in t e n c j i  a u to r a  j e s t  p r z e d s t a ­
w ic ie le m  w s z y s tk ię h  s t a ry c h ,  k tó r z y  ty lk o  d z i ę ­
ki w o jn i e  w ró c i l i  t r a f e m  do życ ia ,  z  k t ó r e g o  
Ich ju ż  sa m o  ż y c ie  u s u n ę ł o  i z k tó r e g o  on i s a ­
m i s ię  ju ż  u su n ę l i .  T e r a z  w  sp o s ó b  f i l i s te r sk i ,  
g o rz e j  z ło d z ie js k i  c ie s z ą  s ię  t e m  ż y c ie m ,  d r u ­
gi raz  c h c ie l ib y  ż y ć .  P r z e c i e ż  t e n  o jc ie c  d la  
sy n a ,  k t ó r y  ju t ro  m a  n a p e w n o  zg in ąć  a  k tó r y  
n a  4 g o d z in y  do  n ie g o  p r z y j e c h a ł ,  n ie  c h c e  
s p o c z y n k u  w y g o d n e g o  p o św ię c ić ,  p r z e c i e ż  on  
m u  c h c e  z a b ra ć  j e g o  n a r z e c z o n ą  i p e w n i e  m u  
ją  o d e b ra ł .

N ie  m a m  m ie j s c a  n i e s t e t y ,  b y  o m ó w ić  p o s t a ­
c ie  t r a g e d j i .  l l e ż b y  t r z e b a  p o w ie d z i e ć  s łó w  
z a c h w y tu  n a d  m i s t r z o w s k ą  p o s ta c ią  A ldy. A  
c z y ż  n ie  m o ż n a  n ie  p rz y k la s n ą ć  w z n io s ły m  i- 
d e jo m  p a c y f i s ty c z n y m ,  a n ty w o je n n y m  au to ra .  
Bo p r z e c i e ż  k tó ż  z n a s  p o c h w a l i  w o jn ę ,  kto  z 
n a s  o śm ie l i łb y  s ię  jej p r a g n ą ć ?

K ilka  w r e s z c i e  s łó w  o w y k o n a w c a c h .  P o t r a ­
fić k a z a ć  w id zow i p r a w i e  3 godz iny  s łu c h a ć  
ty lk o  t r o jg a  o sób ,  t r z e b a  n a  to  a r ty s tó w  z b o ­
że j  ła sk i .  I tak  by ło .  G rę  ich  m o ż n a  n a z w a ć  t y l ­
ko  k o n c e r t e m .  Ż o łn i e r z a  f r a n c u sk ie g o  o d t w o ­
r z y ł  p. Z. N o w ako w sk i .  P. N o w a k o w s k i  m a  sw ó j 
o d r ę b n y  s ty l  w  o d tw a rz a n iu  ró l .  Nie w ie m  ja k  
t e n  s ty l  n a z w a ć  a le  j e s t  w  n i e m  t a k a  ja k a ś  
s i ła  o d d z ia ły w a n ia ,  ż e  n ie  w ie m  czy b y ł  n a  w i ­
dow ni w idz ,  k t ó r y b y  s ię  n ie  p o d d a ł  w  ca łośc i  
j e j  w p ły w o w i .  C u d o w n ie  g ra ła  p . S ta r sk a  J a k  
w s p a n ia l e  d o b ra l i  się z  p. N o w a k o w sk im .  Po­
d z iw ia j ą c a  ro z p ię to ś ć  g ło su  i g e s tm  T y m  w y ­
s t ę p e m  p o d b i ła  so b ie  o d r a z u  p u b l ic z n o ść  k r a  
k o w sk ą .  T e r c e t  t e n  u z u p e łn i ł  św ie tn y  p. S o ­
s n o w sk i .  J. M.

i!!!!!!!!!!!!!!!'!

K I N O  P R O M I E Ń
Dziś i codziennie

D ługo  oczekiwany film słynnej w ytw órn i 
F  R  I S  T — N A  T  I O in A  L p. t.:

Świat zaginiony.
O lbrzym i senzacyjny  d ram at w  10 aktach

K I N O  S Z T U K A
Wielki d ram at senzacyjny w  10 aktach

Bracia Sch@ll@nfo@rg.
K I N O  W A N D A

Najnowsze arcydzie ło  w ytw órni „Sfinks" 
w  W arszaw ie .

„O czem sif  nie myśli"
W spó łczesny  polski dram at obyczajow y 

w 10 ak tach  z prologiem . 4

K I N O  R E D U T A

P o raz  p ierw szy  w K rakow ie

W i l k i  P ó ł n o c y -
Senzacyjny  dram at w  10 aktach.
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CENY O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w iersz  mm — O głoszenia  zwy­
kłe zł.  0 15. Nadesłane zł. 6 -4Q. Dział ekonomiczny i kom u­
nikaty  zł. 0 -80. I-sza s trona  i inne tek s tow e  zł. 0-80. Ogł. 
świąt. 25 p rocen t  droższe. D la  urzędn. państw ow . em er ,  

robo tn  inwal. i posz. p racy  rabat.
CENY PR ENU M ERATY: miesięcznie: 1-35 zł.

kwartalnie: 4.— zł.
W  A m eryce  p renum era ta  roczna 6 dolarów,

Ceny zrozum ieć należy w raz z dostaw ą do domu.

A dres  R edakcji i A dm in is trac ji :
K r a k ó w ,  pl. Matejki 1. 7. 1. p.

Telefon  nr, 4270 — K onto czek. 405.585

O d d z ia ły :  L w ó w ,  Rozwój, L eg io n ó w 3. 1. p .w  podw orcu  

n a  prawo. P o z n a ń ,  Kirschkowa, G w arna

P O L S K IE G O  C Z E R W O N E G O  K R ZY ŻA
W Z A K O P A N E M
T e le fo n y :  Z a r z ą d  2, P o r t j e r  7.

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.
O t w a r t e  c a ły  r o k  d la  o s ó b  w y m a g a j ą c y c h  l e c z e n ia  w z g l .  o d p o c z y n k u .  
C e n y  w r a z  z o p i e k ą  l e k a r s k ą  o d  15 zł. S z c z e g ó ł y  w  i l u s t r o w a n y c h  p r o ­
s p e k t a c h ,  k t ó r e  w y s y ł a  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  Z A R Z Ą D .

HinratimDiiiniiiiiiHiiHriuHimiuiimiiiiiiHnmiuiuimiBiiiniiiiMHmtiii

-i N A D E S Ł A N E
îiiiiłłtitiiimiłiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiHiimimiiiHimiiiiiiiiiiiiinntmiHiiKiifiiiMiiimłiNKumniMj
D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  w i l l a  c a ł a  w e ł n a  
p ó ł  g o d z i n y  o d  t r a m w a ju ,  p r o j e k t o w a n a  
jna s k l e p  i a u t o g a r a ż ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  
5  p o k o i ,  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  j a k  
s t a jn i ,  s t o d o ł y ,  o g r ó d  w a r z y w n y ,  d r z e ­
w a  o w o c o w e ,  8  m o r g ó w  p o l a  i m o ż n o ś ć  
k u p n a  i n w e n t a r z a  ż y w e g o  i m a r t w e g o .  
W i a d o m o ś ć  Ł ę g  a d  C z y ż y n y  1. 56. F r a n ­

c i s z e k  K r z y ż a n o w s k i .

S P R E D A J E  w a g o n o w o  ł u b  w  m n i e j ­
s z y c h  i lo ś c ia c h  d o b o r o w e  g a t u n k i  o w o ­
c ó w  z im o w y c h  w  r ó ż n y c h  o d m ia n a c h  
h a n d l o w y c h  n a d a j ą c e  s ię  ,d o  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  u ż y c ia  lu b  k o n s e r w a c j i .  —  N a  
ż ą d a n i e  p r z e s y ł a m  p r ó b k i  5  k g .  p o  n a ­
d e s ł a n i u  z g ó r y  5-— zł. Z g ł o s z e n ia :  S t a ­
n i s ł a w  J a k ó b  Ł ą c k o  n /D .  M a ło p o l s k a .

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
d a k ó b  P o d g ó r s k i

ul. T o w a r o w a  4, naprzeciw  dw orca  towar.

w y k o n u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  k a m ie n ia r s k i e  
j a k o  to  g r o b o w c e ,  p o m n ik i ,  o ł t a r z e ,  a m ­
b o n y  i  tp .  z w s z e l k i e g o  r o d z a j u  ;k am ie -  
ni .  M a  g o t o w e  g r o b o w c e  n a  c m e n t a r z u  

r a k o w ię k im .

N ow o otw arta  sp rzedaż  skór, przy- 
bo rów  obuw niczych  i ry m arsk ich

p o l e c a  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  j

Stanisław Folczewski
Kraków. Długa. Newy Kleparz.

Szkło  okienne p o leca  oraz  w y k o n u ­
je  w szelkie  roboty  szklarskie , jak  i 

opraw y o k ie n n e  w ram y.
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

St. D U D Z I K
Florjańska L. 38. wpodwórzu.

FORTEPIANY!
Władysław Boloński

(Z. RABA NAST.)

Kraków, Rynek Główny 34. (Pałac Spiski)

K O Ł D R Y ,  p o d u s z k i  m a t e r a c e ,  k o m p l e ­
t n e  w y p r a w y  d la  s t u d e n t ó w .  S t a r e  k o ł ­
d r y  i m a t e r a c e  p o k r y w a  W y t w ó r n i a  
p o ś c i e l i  M a tu s ie w ic z ,  P o s e l s k a  1. 20 o-  
b o k  k o ś c i o ł a  św . J ó z e fa .  F i r m a  k a t o l i c k a

•   l   j  • _  z a ł o ż o n a  w  r.
l O d O S y t m a  1841 K a z im ie ­

r z a  R o b a c k i e g o  w  K r a k o w ie ,  
p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  N r  26. 
P o l e c a  z n a k o m i t e  m io d y  d o  

p ic ia .

Ryby żywe
c o d z i e n n ie  d o  n a b y c ia ,  p o l e ę a

Kazimierz O g o r za ły
K r a k ó w , u lic a  S z c z e p a ń s k a  L . 11.

s k ł a d  t o w a r ó w  k o l o n i a l n o - s p o ż y w c z y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  w ó d e k ,  l i k i e r ó w  i w in .

SALONIKI otom any , kanapk i roz­
k ładane, materace w ló- 

s ienne, na raty.

LUSZOWICZ
Kraków, ulica Florjańska 41,
OKAZJA! O s o b a  sam odzie lna  i energiczna, 
pos iada jąca  gotów ki kilka tysięcy Z ło ty c h =  
m oże zarobić  100o/9 o d  w łożonego kapita­
łu. W ym agana  w s p ó łp ra c a  w  dobrze  p r o s ­
perującym  hand lu  res tau racy jne— kolon ia l­
nym na  granicy Czech. Zgłoszenia; R es tau ­

ra to r  kolejowy SIANKI.

!!! Sezon Węglowy!!!
P o le c a  P . T .  U r z ę d n ik o m  z n a n y  w ę g ie l  

D ą b r o w ie c k i  w y s o k o — k a lo r y c z n y :

S k ład  rozdzielczy, Kraków, Paw ia  15,
(za bramą kolejową)

STA NISŁA W  KULICZKOWSKI, 
KRAKÓW. TELEF. 1067. K P A K Ó W

Z a  p o ż y c z e n ie  j e d n e g o  lu b  k i l k u  t y s i ę ­
c y  z ło ty c h ,  z a p ła c i  p r o c e n t  w e d l e  u m o ­
w y  u c z c iw y  k u p ie c  c h r z e ś c i j a n in .  Z g ł o ‘ 
s z e n ia  p r z y j m u j e  „ H a s ł o  N a r o d o w e '  

p o d  K u p ie c .  ‘

B row ar O k ocim sk i
i i1

m
m
m

po leca  sw oje  wyroby:

Marcowe 
Eksportowe

Porter

Wincenty Jan Graff
W y t w ó r n ia  ta p ic e r s k a  i  sto la rska ...

w y k o n u j e  i d o s t a r c z a  m e b le ,  a  miano^*- 
w ic ie :  s y p ia ln ie ,  j a d a ln i e ,  g a b i n e t y  m ę ­
s k i e  m e b l e  k l u b o w e ,  s a lo n y ,  k o m p l e t n e  
u r z ą d z e n i a  d l a  h o te l i ,  w i l l  i p e n s j o ­
n a tó w ,  u r z ą d z e n i a  k u c h e n n e ,  s k l e p o w e , ... 
so fy ,  o to m a n y ,  m a t e r a c e ,  n a p r a w y  i t .p .
w  z a k r e s  t a p i c e r s t w a  i s t o l a r s t w a  w c h o ­

d z ą c e
C e n y  k o n k u r e n c y j n e ,  w a r u n k i  d o g o d n e .

K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  L . 57. 
W e j ś c i e  o d  u l ic y  P i j a r s k i e j  L .  19. I. p„.

Emeryci celem rozpow szechn ien ia  p ism  
broszur,  ks iążek itd. o  charak terze  n a ro d o ­
wym  i chrześcijańskim  —  zna jdą  zajęcie  
po  2-ch lub 3 ch na  w ojew ódz tw o  L w o w ­
skie, S tan is ław ow skie  i T arn o p o lsk ie .

W A R U N K I :

1.) N ieskazite lność charak te ru ,  uczc iw ośd  
pilność i trzeźwość.

2.) rei. chrz. i zdo lność  p rzem aw iania  
ako  prelegent,

3.) ob jazdy  celem p ropagandy ,  sprzedaży  i inkasow an ia  należytości,
4.) p łaca  miesięczna od  100. Z l  & 

jeszcze por.adfo  prowizja  od  So/0 dc3O0/0ł 
zw rot kosztów  jazdy, oraz w y d a tk ó w  na  
korespondencję ,

5.) ze względu na liczne rozjazdy p o s ia ­
dacze zniżek kolejowych a przedew szyst­
k iem  urz. kol. mają p ierw szeństw o.

6.) Kaucja przew idziana w  gotów ce, p a ­
pierach w artość, lub za poręczeniem .

Reflektanci zechcą  n adsy łać  sw oje  zgło­
szenia wraz  z pisem nem i referencjami d o  
Pedakcji „H asia  N arodow ego"  K rak ó w , 
pl. Matejki L. 7. I.

-u ;- . . ,  ^  a :
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Z a  S p k ę  w y d a w n iczą  i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J?n  K o z ićk i, D ru k a rn ia  M ieszczań sk a , K rak ó w , B a to re g o  6. T e l. 1016


